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Cena Numeru pojedynczego kop. 15.

Spółka jedwabnicza i stowarzyszenie 
pszczolarzy.

Od la t kilku w pismach naszych rozmaici autoro- 
wie starają, się przekonać publiczność czytającą,, że tylko 
spółki i stowarzyszenia mogą korzystnie oddziałać na mo­
cno zagrożony stan naszego rolnictwa. Myśl tę niejedno­
krotnie podnosiliśmy na tern miejscu; zachęcaliśmy do 
odpowiedniej w tym  kierunku pracy. I dziś^ przekonania 
nasze nie uległy zmianie; pragnęlibyśm y najmocniej, aże­
by wszędzie gdzie się ty lko  da, utw orzyły się stowarzy­
szenia z właściwie oznaczonym celem i niewątpimy, że 
z te^o względu rolnictwo ważne może odnieść korzyści.

Rozbudzenie się ducha assocyjacyi już się dziś u ja­
wniło przez zakładanie banków kredytow ych i kass po- 
życzkowo-zaliczkowych, które ważną w rolnictwie stały 
się pomocą i przy coraz większym rozwoju niewątpliwie 
w pływ  ich silniej da się uczuć, z powszechnym dla kraju 
pożytkiem. Przypuszczaliśmy, że pierwszy ten objaw 
wywoła inne równie ważne, równie pożyteczne, Nie tra ­
cimy nadziei, że to nastąpi, a tymczasem cieszmy się tern 
co jest i postarajm y się pomowic tein co do tej pory zrobiono 
i w jakim  stanie robota się przedstawia. Na dziś po­
wiemy o spółce jedwabniczej i o stowarzyszeniu pszczola­
rzy. Pierwsza istnieje już la t dwadzieścia, drugie w ża­
den sposób urządzić się nie może.

Od czasu śmierci ś. p. generała Smolikowskiego 
Spółka Jedwabnicza w jakiemś dziwnem, letargicznem znaj­
duje się uśpieniu, z którego przebudzić jej nie mogą 
w ołania akcyjonaryjuszów, domagania się prassy, wreszcie 
poczucie godności i obowiązku, które każdego pobudzać 
powinno do wypełnienia zadania, k tóry  z dobrej woli 
przyjął na siebie. Szkoda, wielka szkoda! Ci panowie, 
którzy przyjęli na siebie brzemię kierownictwa, powinni 
byli dokładnie zmierzyć swoje siły i odpowiedzialność 
jaka cięży na nich: przez opuszczenie rąk  podwójną k ra ­
jowi wyrządzają szkodę; przyczyniają się do upadku insty- 
tucyi, k tó ra  zaprowadzoną została nie w tym  jedynie celu, 
ażebv im dostarczyć tytułów , ale żeby przez rozwój, 
o ile można jak największy i najszybszy,^ otworzyć, no­
we źródła bogactwa krajowego; i co równie jest szkodli- 

i wem, odejmują chęć do łączenia się w spółki, czy w tym  
czy w innym  celu. Te ujemne rezultaty, wprost pize- 

I ciwne myśli założycieli spółki, muszą mieć swoje przy­
czyny, które należałoby wyjaśnić i o ile się da usunąć; 
im prędzej tern lepiej, bo dla instytucyi i dla przem y­
słu jedwabniczego korzystniej.

O ile się zdaje, zaniedbanie spółki jedwabniczej w ypły­
wa z tego, że kierujący insty tucyją nie przyznają tej do­
niosłości przemysłowi jedwabniczemu, jaką on przedsta­
wia i jaką  m u przypisywali założyciele spółki. A jednak 
tak nie jest: najbogatszemi są te kraje, które wydają
wino i jedw ab’; wina mieć nie możemy, bo klim at nasz 
nie sprzyja tej szacownej produkcyi, jedw ab zależy od 
wytrzymałości morwy w klimacie zimniejszym, a milio-

Prócłmica czyli humus i torf,—azot 
i związki azotowe.

Przez S . Z d z .

(Ciąg dalszy)
Najwięcej azotu zawierają grunta torfowe, lecz materyja 

organiczna w której się mieści, może nie ulegać rozkładowi, 
jeżeli przystęp powietrza ma utrudniony, i tworzą się kwasy 
anti-septyczne, rozkładowi przeciwne.

w " największej liczbie przypadków nieżyznosć gruntów tor­
fowych zależy głównie od braku pokarmów mineralnych.

Materyje próchnowe powstają z wielu związków chemicznych 
skomplikowanych; wiadomości nasze o nich, pomimo badań Spren- 
gla, Herm ana, M uldera, Detmera i innych, jeszcze są niezupełne 
i mało zgodne. To zapewne ztąd pochodzi, że materyjały do 
badania wzięte, były pomieszane z ciałami obcemi, od których 
nieumiano ich uwolnić; albo pod tem samem nazwiskiem użyto 
innych m ateryi—albo nakoniec, pochodziły z rozmaitych peryjo-
dów butwienia. .

Humus jak  wiadomo jest wypadkiem powolnego spalenia 
szczątków organicznych—lecz w peryjodach jego wyrobienie po­
przedzających, gdy ciało organiczne zwolna się rozwiązuje 
w stopniowem przejściu tych przemian zapewnie tworzą się pro- 
dukta pośrednie, może tylko chwilowo istniejące. Wiadomo że 
ciała gruppy wodowęglików czyli węglowodanów (Carbo hydrate 
Kohlenhydrate) jak celluloza, krochmal, dextryn i t. d. w fęr- 
mentacyi przechodzą w cukier owocowy, który może się zamie­
nić na kwas mleczny (w mleku zsiadłem w barszczu dziżnym

burakowym, w kapuście kwaszonej), na kwas masłowy (w sta­
rem maśle i kapuście), nakoniec octowy. Często więc może się 
zdarzyć, że też węglowodany podobnych zmian w ziemi doznają, 
chociaż ostatecznie przetwarzają się na humus czyli materyje 
próchnowe. Rzeczywiście, różne związki w roli znaleziono. Świe­
że rośliny worane wnoszą do niej materyje proteinowe,  ̂które 
w zwykłych warunkach łatwo i prędko ulegają rozkładowi; wy­
dają produkta zwyczajne fermentacyi sokow roślin, do gruntu 
lub kompostu wcielonych. Do produktów ich zmiany należą 
kwasy bezazotowe: masłowy, propionowy i wnleranowy, octowy 
tudzież amidy: Leucyn i Tyrosin, które w dalszym rozkładzie 
amoniak wydają. Przypadkowo znajdują się w roli inne kwasy, 
gdy części roślinne w których się wyrabiają zostaną zagrzebane 
w roli. Liście buraków, tytuniu i innych roślin wielkoliściowych, 
wnoszą znaczne ilości kwasu szczawiowego i jabłkowego. Owoce 
opadające dostarczają kwasu cytrynowego, winnego, jabłkowego.

' K w asy te w zetknięciu z ciałam i proteinowem i butwiejącem i,
prędko się zamieniają na węglany.

Związki powyższe objawiają się w gruntach chwilowo, bar­
dzo małemi ilościami—pozostają więc bez wpływu na rośliny J e ­
dnak mamy w nich przykład, że działania chemizmu ziemg która 
jest siedliskiem processów mających udział w wegietacyi, jeszcze 
niedobrze znanych, mogą być urozmaicone.

Dawniej już doświadczenia Saussura okazały, że grunt bo­
gaty długi czas gnojony, zawiera kilka tysiącznych materyi orga­
nicznej w wodzie rozpuszczalnej, słodkiej, która na papiery od­
czynnikowe niedziała; w mocnem ogrzaniu zachowuje się jak  mie­
szanina cukru owocowego i dextrynu Podobne wypadki później 
otrzymali Riessler i Yerdeil, badając 10 gatunków gruntów byłego 
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ny drzew, które rozsadzono po całym kraju i które wy­
trzym ały  ty le zim ostrych, pod wpływem których całe 
ogrody drzew owocowych padły pod ciosami nieubłaga­
nej śmierci, są, niezbitym  dowodem, że możemy mieć je- 
d w a b '. T eg °roczna wystawa rolnicza okazała nam  to 
najdobitniej: pawilon jedwabnictwem  napełniony, zgroma­
dzał znaczną liczbę ciekawych, którzy rozwiozą po kraju 
przekonanie, że w kraju naszym tak nizko w kulturze 
stojącym, są skarby, które czekają tylko wprawnej i umie­
jętnie kierowanej ręki, ażeby w ytw orzyć przemysł nowy, 
przyjem ny, łatw y, i w krótkim czasie korzyść zapewnia­
jący. Szafa napełniona pysznemi okazami rozwiniętego 
jedw abiu w zakładzie p. Adolfa Boguckiego, umiejętnie 
ułożone okazy barona Dangla, wykazujące do czego m o­
że doprowadzić zamiłowanie i znajomość przedm iotu, pró­
by wykonywane przez p. Japowicza, wszystko to są wska­
zówki, z których kraj odpowiedni pożytek wyciągnąć po­
winien. Gdzież jest nasza spółka jedwabnicza? jaka jej 
działalność? Co zrobił prezydujący, rada nadzorcza, d y ­
rektor zakładu? Oto są pytania które stawialiśm y w cza­
sie uroczystości, która powinna była wyprowadzić na jaw 
wszystkie usiłowania, dać dowody pracy i intelligencyi? 
Widzieliśmy skutki usiłowań jednostek, podziwialiśmy ich 
zamiłowanie i przyznajemy szczerze, że wstydziliśmy się 
za nieobecnych przedstawicieli spółki, których zbiorowe 
prace, powinny były stać się ozdobą całego działu.

O ile nam wiadomo, spółka posiada na Czystemi 
ogród cztery morgi rozległości, i piętnaście morgów zie­
mi, z których czynsz w ilości rs. 280 opłaca p. Biernac­
kiemu; ogród założony przed dwudziestu laty, powinien 
do tej pory przynosić co najmniej 1000 rs., jeżeliby z nie­
go umiano osiągnąć korzyści, według myśli założycieli: 
piętnaście morgów ziemi przyległej, powinno przynosić 
co najmniej rs. 1,500, tymczasem ze sprawozdań widzi­
my, że czynsz zalega, a właściciel Czystego jest lub 
wkrótce może być w prawie usunięcia spółki, która nie­
dopełnia warunków kontraktu. W  obec tak groźnego 
niebezpieczeństwa, akcyjonaryjusze przez pism a publiczne 
wzywają Prezesa, dyrektora, sekretarza, ażeby wyszli 
z ukrycia i zdali sprawę z czynności swoich; wzy­

wają ra,dę nadzorczą, żeby dała znak życia i pocią­
gnęła winnych zaniedbania do odpowiedzialności. D are­
mne wołanie: wybrańcy spółki nie mają czasu odpowie­
dzieć, bo jak  w komedyi M. Bałuckiego Pracowici Pró­
żniacy, powtarzają, że nie m ają czasu, ważniejszerni są za­
jęci czynnościami; dla nich dosyć, że ich wybrano i odpo- 
wiedniemi uczczono tytułam i. D la nich dosyć, że ogród 
morwowy na Czystem dowodzi, że morwa może być ho­
dowaną w stanie. dzikości, że przejdzie w skutek exmis- 
syi w ręce właściciela, k tóry a lb ?  morwy wytnie, albo 
ciągnąć z nich będzie korzyści, jakie należą się ludziom 
umiejętnej i wytrwałej pracy.

Nie wątpimy, że w całym kraju znajdzie się pewna 
liczba zwolenników jedw abnictw a, którzy zdołają posta­
wić przemysł ten na odpowiedniem stanowisku. W tym  
celu należałoby zreformomać dzisiejszy zarząd spółki je- 
dwabmczej, do czego niezbędnem jest zebranie się wszy­
stkich akcyjonaryjuszów, któreby złożyło dowody, że 
sprawa nie jest dla nich obojętną, że dbają nie tylko 
o calcść złożonych przez siebie funduszów ale i o "roz­
wój przemysłu, k tóry w tak długim  peryjodzie bytu spół­
ki iijemne tylko w ydał rezultaty . Jedw abnictwo i ogro­
dnictwo to własność naszych wiejskich gospodyń, °one 
pow inny zaopiekować się temi pobocznemi gałęziami go­
spodarstwa rolnego, dla samego rozszerzenia zakresu dzia­
łalności swojej, dla urozmaicenia nudów wiejskich, dla 

! wytworzenia sobie nareszcie własną pracą pewnych fun­
duszów, których tak wiele w dzisiejszych czasach potrze­
ba, a tak o nie trudno. P lan tacy ja  morwy o wiele jest ła­
twiejszą, aniżeli drzew owocowych; w trzecim roku może już 
przynosić korzyści, przy bardzo m ałych nakładach. Weźmy 
przykład od obcych: najbiedniejsze poprzednio okolice 
Włoch i F rancy i, których mieszkańcy żyli w sta­
nie dzikości prawie, doszły do zamożności i cywili- 
zacyi, od czasu jak  p lantacyja morwy została zaprowa­
dzoną. Jedwabnictwem  mogą się trudnić ludzie, którzy 
do żadnej innej roboty nie są zdolni, starcy, dzieci, mo­
gą przytem  spożytkować swoje słabe siły, a wiejskie pa­
nie, tak  zamiłowane w porządku, okażą dowody swojej 
zabiegłości, choćby drobną w początkach sumką" przyjdą

W łu g o w a n iu  w odą b lisk o  do w rzen ia  ogrzaną, z iem ie  te 
dają w y c ią g i żo łto -b ru n a tn e , k tóre  po odp arow an iu  do suchości 
zostaw iają  od  3 3 — 7 0 %  m atery i organ iczn ej, zaw ierającej 1 ,2  —2%  
am oniaku . M atery ja  ta m ocno ogrzan a , w y z iew a  zapach cukru  
lu b  p ap ieru  sp a lo n eg o — w y d a je  p o p ió ł śred n io  z ło żo n y  z

G i p s u ................................................................ 3 1 ,0 6
W ęg la n u  w a p n a ..........................................2 6 ,9 0
F o sfo ra n u  „   6 ,69
T len n ik u  ż e la z a ............................................. 1 ,60
G l i n k i .................................................................. 8 ,3 0
C h lork u  potassu  i s o d u ........................... 7 ,58
M a g n e z y i  .........................................1 ,59

R o zp u szcza ln o ść  k rzem io n k i, fosforanu  w apna, w ęg lan u  w apna, 
m agn ezy i w  tych  w yciągach , R ie ss le r  i V erd e il przyznają  m ate- 
ry i organ icznej, po zn iszczen iu  której zu p e łn ie  ją  tracą. T oż  
sam o n astęp u je , g d y  w yciąg  z iem i ornej zo stan ie  w y sta w io n y  na 
d zia łan ie  p ow ietrza , k tóre  m ateryą  organ iczn ą  n iszczy . N a  p o ­
w ierzch n i rozciek u  tw orzy  s ię  b łon a  ż ó łta w o -b ia ła , w k ró tce  na  
dno opadająca, z ło żo n a  z  tlen n ik u  że la za , k rzem ionk i, fosforanu  
w apna i siarczan u  w apna— n ależy  w ięc  p rzy p u szcza ć , że  ta sub- 
stancya  organ iczna , d zia ła  n iezw y k le  na zw ią zk i m ineraln e i z  k w a­
sem  w ęg lan ym  p o d z ie la  w łasn ość  rozpu szczan ia  w ęg la n u  w apna. 
N aw zajem  w apn o u ła tw ia  tw orzen ie  się m atery i organ iczn ej roz­
pu szczalnej. D o św ia d c z e n ie  o k a za ło , ż e  ziem ia  orna pom ieszana  
z w apnem , po k ilk u  m iesiącach  w y łu g o w a n a , daje w ięcej tej ma 
teryi^ rozpuszczalnej niż taż sam a ilo ść  ziem i b ez  d od atk u  w apna. 
W ęglan  w apna tak że  m odyfikuje rozk ład  m atery i organ iczn ych , 
czy n i je  rozp u szcza ln ie jszem i, lecz  j e g o  d zia łan ie  je s t  słab szem  
n iż  w apna k astyczn ego .

. M a tery a  rozpuszczalna, k tórą  R ie ss le r  zn a laz ł w e  w szystk ich  
w y c ią g a ch  ziem i upraw nej rozp u szczoną, ze sw ych  zw ią zk ó w  (je ­
że li ty lk o  zw ią zk i tw o rzy ) n iem oże b y ć  od d a lon a  przez  k w as w ę­
glan y . S tru m ień  je g o  przez w y c ią g  ziem i p ro w a d zo n y , n iedaje  
osadu; d la  teg o  w n o sić  m ożna, że  taż m aterya  o rg a n iczn a  p o ­
w inna siln iej n iż  kn  as w ęg la n y  p rzyw łaszczać  sob ie  za sad y  k rze­
m ian ów , z k tó r y c h  k rzem io n k a  u w o ln io n a , p rzyb iera  stan  ro z­
p u szcza ln y  w  c h w ili sw e g o  w y w ią za n ia  ( k  1’etat n a issan t). G d y  
jed n a k  najpodobn iej do p raw d y, w y c ią g  w od n y  ziem i n ie  jed n ą  
m ateryję organ iczn ą  zaw iera  i zw ią zk i m ineralne rozp u szcza , a  teni 
sam em  do badania d a lszych  d z ia ła ń  ja k o  roztw ór n ieozn aczon y

słu zy c  m e m oże: R ie ss ler  u w a ża ł za w ła śc iw e , zastąp ić  co  k w a­
sem  h u m m ow ym  S p ren g la . C ia ło  to ła tw e  do w yrob ien ia , w ł­

óczn ie  je s t  częśc ią  sk ła d o w ą  m atery i rozpuszcza lnej; jeże li sie  
w ięc  ok aże  iż  część siln iej od k w asu  w ę g la n e g o  na krzem iany  
d zia ła , R ie ss ler  sąd zi, ż e  z te g o  w n osić  m ożna, iż  rów n ie  i ca- 
ło sc i w łasn ość  ta s łu ży . R ozu m ow an ie  to  n ie  je s t  ścisłem * nie  
w iem y  czy  m ateryja  org a n iczn a  z z iem i rozpuszczona, ma naturę  
ch em iczn ą  z hum usem  jed n ak ow ą; w szelak o  d ośw iad czen ia  R ie s -  
slera  w k ażd ym  razie okazują, iż  ta m ateryja  d z ia ła  na  zw ią zk i 
m in era ln e ro lę  sk ła d a ją ce , siln iej n aw et n iż  kw as w ęg lan y , k tóry  
uznano za  g łó w n y  czy n n ik  w p ro cess ie  w ietrzen ia , i w  rozp u sz­
czan iu  w ęg lan u  tu d zież  fo sforan u  w apna; d la  teg o  u w ażać  ją na­
le ż y  za. czyn n ik  nad zw yczaj sk u teczn y , do  rozp row ad zan ia  pok ar-  
m ow  m in era ln ych  w ro li. r

R ie ss le r  p od aje , że  5 0  grm . fe ld sp a tu  m ia łk o  sp ro szk o w a ­
n e g o , przez k ilk a  m ie s ięc y  zostaw ion e  z 2 0  grm . kw asu  b u m i- 
n o w eg o  w ilg o tn eg o , d a ły  0 ,021  g r . krzem ion k i rozp u szczon ej, g d y  
k w as w ęg la n y , z  tej sam ej ilo śc i i w  tym  sam ym  czasie , u w o ln ił  
ilo ść  jej za led w ie  dającą się  zw ażyć.

Z ścisłej m ieszan in y  fo sforan u  w apna i k w asu  huminowe«m 
przez k ilk a  ty g o d n i na p ow ietrzu  w + 2 0  C  zostawionej, 10 0 0  ctz.’ 
w o d y  rozp u śc iły  1 ,397  gr. fosforanu  w apna. W od a  kw asem  
w ęg la n y m  napojona, po ró w n ie  d łu g ie m  w y tra w ien iu  tak ąż sam ą  
ilością^  rozpuszcza  0 ,1 2 3  grm . czy li 10  razy m niej.

G ip s  p om ieszan y  z z iem ią  hum us zaw ierającą , obficiej n iż  
sam  rozpuszcza  się  w  w od zie.

N aw zajem , m ateryje m in era ln e p rzyczyn ia ją  się  do ro zp u sz ­
cza ln ości h um usu. W e d le  d o św ia d czeń  w T harand  w yk on an ych  
g ip s  po 3 ty g o d n ia ch  ze tk n ięc ia  z gru n tem  dobrze w ym ytym !  
w yd aje  m ateryi azo tow ych  ro zp u szcza ln y ch  w iecej n iż  w a p n o .  
N a 1 0 0 ,0 0 0  cz. gru n tu  g ip s d a ł 26, w apno palone 23 , w ęg la n  
w apna 7 części m ateryi rozp u szcza ln ej. T oż sam o podaje R ie s ­
sler; n a w et fosforan  w apna w ięcej m ateryi o rgan iczn ej do roz­
tw oru  p rzep ro w a d z ił.

D a v y  daw niej ju ż  u w a ża ł, że  m ateryje w łó k n is te  roślinne, 
z cząstek  ro zp u szcza ln y ch  w odą w yczerp an e , dostarczają  n ow ych  
ilo śc i tych że , po m aceracy i z w apnem  czas n iejaki p rzed łu żon ej.

M ieszan ina  cukru  i g ip su  w  p ow ietrzu  zostaw ion a , w  tem ­
peratu rze  zw ycza jn ej, p ow o li w ilg o ć  p r z y c ią g a  i zm ien ia  s ię  na 
m ateryję  brunatną, m ocno h y g ro m etry czn ą , która daje siln ą  reak -
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w pomoc walczącym z trudnościami ziemianom,— lud wiej­
ski, zachęcony danym  przez ludzi na wyższym stopniu 
społeczeństwa stojących przykładem , weźmie się do tej pracy 
i dobrobyt ogółu stopniowo zwiększać się będzie. Nie prze­
widujemy bezzwłocznych korzyści, nie zapowiadamy otrzy­
mania skarbów podnieść się mających za jednem  tylko 
schyleniem, ale nakłaniam y do pracy, k tórą śmiało pro­
dukcyjną nazywam y. Początek jest dany: nie wspomi­
nam y o spółce jedwabniczej, bo ta  czeka ożywczej ręki 
k toraby ją  na właściwszą aniżeli dzisiejsza zaprowadziła 
drogę, ale powtarzam y nazwiska: barona Dangpl z Sie­
radzkiego, pp. Adolfa Boguckiego i Japowicza z W arsza­
wy. Początek to świetny jak  na ludzi pojedynczych, 
którzy, jak  dwaj ostatni, nie mają ani ziemi, ani w iel­
kich do rozporządzenia kapitałów. Pam iętajm y o tem, 
że dwa luty liścia morwy, dają jeden kokon, a funt ko­
konów sprzedaje się od kop. 50 do rs. 1 kop. 50;, ksią­
żek i podręczników w rodzinnym  języku wydanych m a­
my podostatkiem; nasienie morwy jest tanie, nie wy­
maga ona ziemi wyborowej, ani wielkiego w utrzym aniu 
nakładu. Ileż to miejsc pustych bezprodukcyjnie leżą­
cych możnaby zamienić w piękne ogrody, które w niezbyt 
odległej przyszłości, odpowiednie pracy i nakładom przy­
nieść mogą dochody; ile drzew pasożytnych niszczy k o ­
rzeniami swojemi przyległe pola, w konarach swoich daje 
schronienie robactwu tępiącemu z wielką pracą wypro­
dukowane rośliny; niech ich miejsce przy drogach, przy 
płotach, po rowach zajmie morwa, a wciągu la t kilku 
przem ysł jedwabniczy rozwinie się i przynosić zacznie 
dochody, o które coraz trudniej, a których coraz więcej 
potrzeba; do tego potrzeba tylko wiary w powodzenie, 
i pracy bez której nic wykonać się nie da; potrzeba za­
chęty, której spodziewać się mamy prawo od ciała zbioro­
wego, które w zawiązku zgromadziło ludzi dobrej woli, k tó­
rzy nie szczędzili ani funduszów ani osobistych usiłowań, 
a którego przyszłość zagrożona obecnie w skutek zobo­
jętnienia kierujących, może jeszcze być uratow aną, bo 
ona zależy od dobrej woli stowarzyszonych. Mamy n a­
dzieję, że wpływ prassy skutecznie podziała na niedba­
łych i spółka jedwabnicza przebudzi się z apatyi, w któ-

cyję kwasową.. C zęść  t r a k to w a n a  potażem , tw o rzy  z kw asem  
solnym  d y m y  b ia łe ,  od  am o n iak u  pochodzące. C z y b y  to  m iało  
s tw ie rd z ać  op in ią  L a ssa ig n a  i M u ld e ra ,  że w czasie oxydacyi 
(na t len ia )  ciał o rgan icznych  bezazotow ych, tw orzy  się am oniak ,  
z w odoru  w ody  i azo tu  pow ietrza?  (Riessler) .

N ie znam y n a tu ry  chemicznej zw iązku  o rganicznego , k tóry  
w oda z g r u n tó w  u p ra w n y c h  rozpuszcza i j a k ic h  zm ian  w ziemi 
doznaje; n ie  w iem y czy je g o  w yrób  poprzedza  tw orzen ie  się ma- 
te ry i  p ró ch n o w y ch ,  czy je s t  p ro d u k te m  ich  ro zk ład u ;  j e d n a k  
p rze w id y w a ć  m ożna, że rów nie  j a k  inne  związki o rgan iczne  p o d ­
lega dz ia łan iu  tlenu, w yda je  zw ykłe  p ro d u k ta  b u tw ie n ia  i swój 
azo t  zam ienia  na  kw as sa le trzany , k tó ry  z n a jd z ie  sposobność do 
u tw orzen ia  sa le t ranu  am oniaku . A n g u s  S m ith  okazał ,  że ro z ­
m aite  m a te ry je  roślinne i zw ierzęce, p rze z  filtr  p iaskow y i inne 
ciała  dz iu rkow a te  przecedzone ,  p rę d k o  się u tlenia ją .  A z o t  ma- 
te ry i  organicznej w y d a je  k w as  sa le trzany . T o ż  samo nas tąp ić  
pow inno  w ziemi, k tó r a  po dobrej u p ra w ie  je s t  n iezaw odnie  fil­
t r e m  doskona łym . C hem ia  ze swej s t rony  podaje  cia ła  o r g a n ic z ­
ne, sam e przez  się dosyć w ytrw ałe ,  k tó re  w obecności alkaliów 
gryzących  chciwie tlen p rzyc iąga ją ;  j a k  np. z g r u p p y  m a te ry i  
p ró ch n o w y ch  kw as ź ró d ło w y ,  z innych  zaś m a te ry je  g a r b n ik o ­
wa, szczególniej kw as pogalasow y (ac. p y roga l ieum ),  k tó ry  wr po ­
łączen iu  z potażem , p o ły k a  tlen ta k  chciwie i zupełnie , że za 
ciało eudyom etryczne  s łużyć  może. N ie k tó re  p ie rw ias tk i  ro ś l in ­
n e  j a k  H em a to x y lin ,  O rc in ,  P h lo r id z in  i t. d. da ją  p rz y k ła d  tw o ­
rze n ia  zw iązków  k o lo row ych  (H em ate in ,  O rce in ,  P h lo r id z e in  
i t. d.), <rdy m ają  sposobność do po ły k a n ia  am oniaku . C zy  ma­
te ry je  p ró ch n o w e  m ogą  się tw orzyć  tą  d rogą?  je s t  to zapy tan ie  
na  te raz  przedwczesne; j e d n a k  p raw d o p o d o b n ie  p rzypuszczać mo­
żna, że pod  w p ły w em  w apna  g ry zącego  albo w ęg lanu  po tażu  
lu b  w ęglanu  w apna ,  p roces  bu tw ie n ia  m a te ry i  o rgan icznych ,  w zie­
mi rodzajnej zaw ar tych ,  u lega zm ianom , w k tó ry ch  p rze d  osta- 
tecznem  rozw iązan iem  na CO2, H O ,  N H a, nabyw ają  rozpusz­
czalności, dzia łan ia  na  związki m ine ia lne ,  skłonności do u tlen ie­
n ia  i innego  ro zk ładu ,  lu b  tw orzenia  zwaązkow. M^edług p o d a ­
n ia  A n .  Sm ith ,  g ru n t  w m a te ry je  o rgan iczne  bogaty , g d y  jes t  
w ilgo tny , a lka liczny  i ciepły , wkrótce rozpoczyna  fe rm en tacy ją  
zgn i łą ,  j a k  to ma miejsce w  dobrze  p ro w a d zo n y m  kompoście, 
z w a p n a  i to rfu  złożonym .

rej zbyt długo pozostaje. Nie zapominajmy o tem, że 
Oliwierowi de Serres, za wprowadzenie morwy i jedwa- 
bnictwa w r. 1601 do Francyi, postawiono pomnik i n a ­
zwano patryarchą rolnictwa francuzkiego; o ile z działań 
spółki jedwabiczej wnosić możemy, żaden z jej kierow ni­
ków na taki zaszczyt nie zasłuży. Jeżeli więc obecny 
zarząd nie może żądać praw a do wdzięczności współcze­
snych i potomności, niechże przynajmniej tak się posta­
wu, żeby kronikarz nie miał potrzeby zapisać na kartach 
swoich, że za dyrekcyi pana A, B, lub Z, upadła spółka je- 
dwabnicza, która m iała wszelkie w arunki by tu  i w sku­
tek niedołężnego zarządu rozwiązaną być musiała.

Drugim sm utnym  punktem  na widnokręgu naszych 
krajowych stowarzyszeń, jest projektow ana spółka pszczo- 
larzy. L at parę już upłynęło od czasu jak  kilku ludzi 
dbałych o rozwój pszczolnictwa krajowego, zawiązało sto­
warzyszenie pszczolarzy, którego m yśl z wielkiem zado­
woleniem przyjętą została przez wszystkich, którym  spra­
wy krajowego rolnictwa nie są obcemi. Zebrano nawrnt pe­
wne fundusze, które użytemi zostały celem zaprowadze­
nia pasieki wzorowej, rzeczywiście naukowej, na Czystem, 
Nie wiadomo czy miejscowość ta  nie ma odpowiednich 
warunków do rozwijania się działalności korporacyjnych, 
czy nie przedstawiała dostatecznej dla pszczół żywności, 
ale i tym  razem skutek nie odpowiedział nadziejom i chę­
ciom, dosyć że pasieka ujemne okazała rezultaty . Począt­
kowo zaprowadzono ją  w ilości stu uli system atu Doli- 
nowskiego i kierunek pasieki oddano synowi wynalazcy 
nowego system atu budowy; w roku następnym , podnie­
siono ją  do 200 uli, obecnie pasiekę w ilości 75 uli prze­
niesiono do ogrodu p. Gustawa G ebethnera i jego bie­
głemu poruczono kierownictwu.

W iadomo nam dokładnie że p. G ebethner wspólnie 
z p. Dąbrowskim przyjęli na siebie dobrowolny obowią­
zek przechowania w całości powierzonej ich pieczy pasie­
ki i jesteśmy najsilniej przekonani, że odpowiedzą zada­
niu, a pierwszą tego rękojmią jest wydobycie pasieki 
z miejsca, w którem  nie tylko się nie rozwinęła, ale owszem 
zagrożoną by ła  niebezpieczeństwem zupełnego w ytępie­
nia. Założyciele stowarzyszenia m ają dwa obowiązki:

Ze wszystkich  p ro d u k tó w  w  procesie bu tw ien ia  u tw o rz o ­
nych , ro ln ic tw o ja w n ie  korzys ta  ty lk o  z to r fu  i p róchn icy ,  czyli 
części organicznej w g ru n c ie  zaw arte j .  B a d a n ia  chem iczne tych  
m atery i ,  m ianow icie  przez  M u ld e ra  dokonane , wyjaśniły: że m a­
te ry je  p róchnow e pow sta ją  z u lm inu  i kw asu  ulm inowego, hum i-  
nu i k w asu  hum inow ego; nakon iec  z kw asu  ź ró d ło w e g o  (ac. c re -  
n icum ) i p o źró d ło w e g o  (ac. hypocren icum ).  U lm in  i k w as  u lm i-  
nowy zn a jdu ją  się w torfie b runa tnym ; h u m in  i kw as hum ino-  
wy są częścią sk ła d o w ą  to r fu  czarnego , k tó r y  je s t  p ro d u k te m  
dalej posuniętego bu tw ien ia  k w asu  ulm inowego. K w as  ź ró d ło ­
wy i p o ź ró d ło w y  w w odzie  ź r ó d ła  P o r la  (w S zw ecyi)  przez 
B erze l iusa  odk ry te ,  tw orzą  się dzia łan iem  ciał u t len ia jących  na 
zw iązki pop rzedzające  (m ate ry je  p róchnow e).

G o tu jąc  z w odą  to r f  albo ziemię, w szczątki o rgan iczne  
zbutw ione bogatą ,  w edle dośw iadczeń  wyżej p rzy toczonych , zw y­
kle rozpuszcza  się ich część b a rd z o  mała; rozciek n abyw a ko lo ru  
za ledwie żółtego albo b la d o -b ru n a tn eg o ;  lecz jeże li  zam ias t  wody 
m a tery je  p róchnow e go tu je  się k ilk a k ro tn ie  z s łabym  roz tw orem  
w ęg lanu  sody a lbo  po tażu , rozciek  p rzy b ie ra  k o lo r  c iem n o -b ru -  
natny, ponieważ alkali rozpuszcza z to rfu  b ru n a tn e g o  kw as u lm i-  
nowy, z czarnego  kwas hum inow y. P o  zu p e łn em  ich w yczer­
pan iu ,  to je s t  g d y  św ieży  łu g  a lkaliczny  n ienabyw a ko lo ru ,  p o ­
zostaje n ie rozpuszczona m a te ry ja  oboję tna ,  b ru n a tn a  (u lm in) 
albo czarna  (hum in),  k tó r a  w e d łu g  podan ia  M ulde ra ,  m a sk ład  
e lem en ta rny  je d n ak o w y  z k w asem  od k tó rego  została od łączoną .  
Często ma dom ieszane szczątki m atery i  roślinnej niezmienionej,  
ła twej do rozpoznania ,  p iasek  i inne m atery je  m inera lne .

D o  ro z tw oru  u lm ianu  albo h um ianu  sody  ty m  sposobem 
o trzym anego ,  dodając  k rop lam i kw asu  solnego d o pók i  nas tępu je  
w zburzenie,  kwas p róchnow y  o d dz ie la  się w postaci m a te ry i  
k łaczkowate j,  w zdętej .  O sad y  każdego  z n ich  są n ie rozpuszcza l­
ne w kw asie  so lnym  rozc ieńczonym ; bardzo  m ało  rozpuszczalne 
w wodzie; w ilgo tne  dz ia ła ją  kw asow o na p ap ie ry  odczynnikowe; 
rozpuszczają  się w a lka liach  i ich węglanach; w ysycha jąc  m ocno 
się ku rczą ,  tw o rzą  m assy  spójne.

U lm in  i h u m in  go tow ane  z so d ą  kaus tyczną ,  zam ien ia ją  się 
na kw as  u łm inow y i hum inow y. (d. c. n.)
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przechowania w całości mienia stowarzyszonych (pod tym  
względem już obecnie żadnej nie m a obawy), i w yjedna­
nie zatwierdzenia ustaw y, ażeby instytucyja rozwinąć się 
mogła i zajaśnieć całą pełnią życia, którego zarody nie- 
zaprzeczenie posiada. Jakże to w kraju naszym, w k tó­
rym  jest tyle do zrobienia, w którym  bezustannie tyle 
ginie szacownego m ateryjału, ciężką na siebie odpowie­
dzialność przyjm ują ci, którzy w bezczynności szukają 
zadowolenia próżności, którzy cieszą się ty tu łem , a za­
pominają o dobrowolnie przyjętym  obowiązku. Otóż 
w im ieniu dobra powszechnego wzywamy tych panów do 
żywszej działalności, do poruszenia się z zastoju w któ­
rym  od la t kilku zostają; dziś jeszcze można poprawić 
złe które się popełniło, ju tro  może już być za późno.

Jakie będą dalsze losy zawiązującego się stowarzy­
szenia, przesądzać nie możemy. Jeżeli jednak weźmiemy 
na uwagę, że pszczolnictwo nasze kiedyś ogromnie roz­
winięte, znaczne przynoszące dochody, dziś cokolwiek 
kulejące, jest jednak w kraju praktykow anem , przyjdzie­
my do wniosku, że by t jego pewniejsze znajduje warunki

zn a jd u ją  się p o la  odpadkow e, k tó re , ju ż  to  z pow odu  w iększej 
od  fo lw ark u  o d leg ło śc i, ju ż  to  z pow odu  odm iennej n a tu ry  sw ej 
g leb y , w y łączone  być m u sia ły  z p rzy ję teg o  p łodozm ianu , a  p o la  
te , m ało  lu b  w cale n iezasilane naw ozem , obsiew ane za led w ie  co 
la t k ilk a  i nas tępn ie  pozostaw iane n a  pastw isko , n ie ty lko  nie d a ją  
zad aw a la jący ch  p lonów  w  zbożu, ale najczęściej p rze d staw ia ją  
się ja k o  p as tw isk a  lich e , n iep rzynoszące g o sp o d ars tw u  o d p o w ie ­
dn iego  dochodu . A  je d n a k ż e  ob szary  te  m ożnaby  z pew ną k o ­
rzyśc ią  zuży tkow ać, m ożnaby  siłę  ich  p ro d u k c y jn ą  podn ieść  do 
pew nego stopn ia, b y leby  ty lk o  u p raw a  roślin  p as tew n y ch  p rz y ­
b ra ła  u  nas  w iększe ja k  d o tą d  ro zm iary . Z  w y ją tk iem  b a rd z o  
lek k ich  p iasków  lu b  n iz in  n ie  d a jąc y ch  się należycie  osuszyć, 
a k tó re  ^ d k o  na las zam ieniane być w inny , n ie  m a zapew ne z ie­
mi n iezd a tn e j p o d  u p raw ę  roślin  pas tew n y ch , by leb y  ty lk o  w y ­
b ó r  ty ch  roślin  b y ł o d p o w ied n i do je j n a tu ry . O bsiew an ie  w ięc 
ro ś lin a m i pastew nem i w szystk ich  p rzestrzen i odpadkow ych  lu b  
dąle j od  fo lw arków  po łożonych , k tó re  p łodozm ianem  obję te  nie 
są , lu b  p rz e d s ta w ia ją  w iększe tru d n o śc i w za jęc iu  ich p o d  u p ra ­
w ę zbóż, m oże znacznie pow iększyć ilość dob re j paszy w każdem  
gospodarstw ie , d a  m ożność rozw in ięc ia  hodow li zw ie rzą t do m o ­
w ych  i zw iększenia p ro d u k c y i naw ozu, a tem  sam em  p rzyczyn ić  
się m usi do ogó lnego  w g o sp o d a rstw ach  d o b ro b y tu . N ie jed n o  
ju ż  gospodarstw o , k tó re  p rz y  m ałych  stosunkpw o śro d k ach , p rz y ­
szło do w yższego s to p n ia  zam ożności i rozw oju , zaw dzięcza ca ły

aniżeli jedwabnictwo, które jako nowe, wywalczać sobie j  swój postęp  i zam ożność obszernej u p raw ie  ro ślin  pas tew nych , 
dopiero musi w arunki istnienia. Dla czegóż więc stówa- i  N ie °h  w ięc p rz y k ła d  ten zna jdz ie  licznych naśladow ców , n iech 
rzyszenie to obumierać się zdaje przy samym zawiazku? 1 zn.a“ n.e  a bezuży teczne  d o tą d  p rze s trzen ie  pól fo lw arcznych  za.
J e ż e l i  s to w a r z y s z e n ie  z a w ią z a ło  s ię  n a  w a d l i w y c h  p o d s t a - , “ T tm r a w n  r n i T T l ™  8Zt!!CZne Pas tw isk a’ ™ech jed n em  sło  i . . . .  V  • A • lk i * wem u p ia w a  ro shn  pastew nych  p rzy b ie rz e  u  nas ja k  najw iększe-i •  .  i  • i  • . -. '  .  • v ‘ *‘  1 v o i i i i  i j L Z j y  u t c i z i o  u. i i a o  J  cłrw U c ll W 1CK .SZC
w a c h ,  j e ż e l i  z a k ie s  j e g o  n ie  o d p o w ia d a  p o t r z e b o m  k r a j u ,  m ożebne rozm iary , a w ted y  g o sp o d a rstw a nasze w znosić się sto - 
n a l e ż y  j e  z r e f o r m o w a ć ,  a  co  n a jw a ż n ie js z a ,  n a l e ż a ło b y  j  pniow o n ie  p rzestan ą , i d o jd ą  z czasem  do  te j w y so k o śd , n a
działanie stowarzyszenia ujawnić, z czego mogłaby się u„-,i..  -l- - i ’ ’ •-
wywiązać polemika; w ykrytem iby zostały wady i obmy
śleć by można środki zaradcze, żeby powołać do życia 
instytucyję wielkiego dla kraju pożytku. Od ludzi, k tó­
rym  zarząd stowarzyszenia powierzono, oczekujemy zda­
nia spraw y z tego co do tej pory zrobionern zostało i co 
w przyszłości zrobić wypada. Nie możemy wątpić o po­
żyteczności stowarzyszenia, nie możemy również wątpić, 
skoro jego cel jasno wskazanym będzie, że może uzyskać 
poparcie kraju, dla którego dobra zawiązanem zostało.

Tak tedy dwa stowarzyszenia w celach podnie­
sienia i ożywienia dwóch ważnych gałęzi rolnictwa 
krajowego, ujemne okazują rezultaty. Czy ten niefortun­
ny zaczątek ma być powodem zniechęcenia, zaniechania? 
Bynajmniej; potrzeba ty lko ożywić się i zachęcać wzaje­
mnie. Ileż to strat, klęsk i niepowodzeń ponosić muszą 
rolnicy, ile pracy, ile kosztów straconych wskutek prze-

ja k ie j p ra g n ą łb y  je  w idzieć każdy , d b a jąc y  o pom yślność k ra jo ­
w ego ro ln ic tw a.

P ra w d a , że i w rozszerzen iu  u p ra w y  roślin  p as tew n y ch  go­
sp o d a rs tw a  nasze sp o ty k a ją  liczne i n iep rzezw yciężone  n ie raz  
p rze szk o d y  z p o w odu  ciężących  na n ich  p raw  służebności. S łu ­
żebności pastw iska, ta k  jak  i w szystk ie w ogó le  służebności, n ie­
ty lk o  ścieśniać m uszą zak res  u lep szeń , ja k ic h  w y m ag a ło b y  d an e  
gospodarstw o , ale naw et najczęściej w szelk ie refo rm y, w szelk ie 
n iezb ęd n e  w  n ich  u lep szen ia  w zupełności p a ra liżu ją . T ru d n o  
bow iem  ponosić t ru d  i koszta, ja k ich  u p raw a  ro ślin  p as tew n y ch  
n iezbędn ie w ym aga, na korzyść  osób d ru g ich ; tru d n o  p rz y  n a j­
lepszych  n aw et chęciach  rozszerzyć zak res  działan ia , k ie d y  d ru ­
g a  s tro n a  in te ressow ana staw ia  c iąg łe  w  ty m  w zg lędzie  p rz e ­
szkody. M ó g łb y m  tu  zacy tow ać n ie jeden  m ają tek , w k tó ry m  
znaczne obszary  ziem i i w ycinków  leśnych  pozosta ją  w stan ie 
zu p e łn ie  b ezp ro d u k cy jn y m , lub  m ałą  ty lk o  p rzy n o szą  korzyść d la  
ro ln ic tw a, bo ciężące na nich p raw a  s łużebnośc i, nie dozw alając 
n aw e t zm ienić daw nego sy stem atu  g ospodarstw a , u trzy m u ją  je  
tem  sam em  w ciąg łe j i szkodliw ej s tag n acy i. M ie jm y  je d n a k  n a ­
dzieję, że stan  p o dobny  d łu g o  n ie po trw a, m iejm y nadzie ję , że

c iw n y c h  o k o l ic z n o ś c i ,  a j e d n a k  m u s z ą  wytrwać n a  o b r a -  r<̂ n ’c.tw 0 nasze dozna coraz w iększej op iek i i pom ocy, k tó re  
■ • - - J ?  J  a '.u to ru ją  m u  d ro g ę  do  c iąg łego  i pożądanego  w zrostu , a ty m c za ­

sem  rozszerza jm y  u p raw ę  roślin  pastew nych  w  zak resie  m ożno­
ści, i n iez rażen i ża d n em i p rze szk o d a m i, uw ażajm y  środek  ten

nem stanowisku i szukać w własnej intelligencyi środ­
ków ratunku; dla czegóżby więc stowarzyszenie, które 
zbiorowerni siłami więcej zrobić może, łatwiej znaleźć 
sposoby wydobycia się z kłopotów, nie miało stanąć na 
wysokości zadania, dlaczego zrażać się chwilowemi trudno­
ściami. Jeżeli nie ma funduszu na uporządkowanie ogro­
du morwowego, oddać go w dzierżatyę wraz z przyległe- 
mi gruntam i człowiekowi, któryby na tem pewne od­
niósł korzyści i rozwinął przemysł jedwabniczy z po- 
tvszechniejszym dla kraju pożytkiem; ale sądzimy, że 
taka  negacyja własnych zdolności, nie przyniosłaby 
tej korzyści, jak  zreformowanie się i ożywienie spółki, 
zmiana kierowników i przejście zarządu w ręce osób, 
któreby lepiej odpowiedziały zadaniu. W  każdym  razie 
wyjść trzeba z m artw oty, k tóra jest zgubną d la insty-
tucyi i dla kraju  szkodliwą. ' rej by nie dało się utworzyć^ p o m ^ c ą " ™ ^ ^  " j ^ l i  “j'uż ' Me

---------------------------- ------  11 ł ’ to p rzyna jm n ie j d o b reg o  pastw iska, by leby  ty lk o  w ybór traw
. i .  . . . .  ^  odpow iedn i. W y b ó r  ten  zależy ju ż  w zupełności od  sam ego

L / y  w  o u e c n y c u  w a r u n k a c h  l l i c n a l e z a l o b y  n o -  gospodarza , k tó ry  znając  na jlep ie j w łasności, w ady  i za le ty  swej
W iek«iK V <* 11 n i **i  w v  r n ś l i n  n n c t P w n v r h  * ro li, w inien  op rzeć  go ju ż  to na w łasnem  dośw iadczen iu , ju ż  to

V 1 y c  uprawy l  OSlIIl P<1SI( W II J t  ll. , n a  dośw iadczeniu  osób d ru g ich , w tej m a te ry i kom peten tnych .
Rzecz odczy tana  n a  kon ferency i w  czasie w y s ta w y  Rolniczej , M a z a n e k  u n iw ersa ln y ch  nie m a i być n ie m oże, bo sk ła d  ich

- - -  i zm ieniać się kon ieczn ie  m usi ze zm ianą ty c h  w szystk ich  w aru n ­
ków , w ja k ich  pew ne ro d za je  traw  pom yśln ie lub  n iepom yśln ie 

j  wzrastać^ m ogą, bo w reszcie w pływ  k lim atu , w iększy lu b  m niej­
szy stop ień  w ilgoci, s tan  k u ltu ry  i  żyzności danej ziem i, w  każ-

ja k o  podstaw ę p rzysz łe j pom yślności naszych  g o sp o d a rs tw  w iej­
sk ich . B ra k  czasu  n ie pozw ala nam  zastanaw iać się n a d  u ży ­
tecznością  każdej w szczególności ro śliny  pastew nej, k tó ry ch  licz­
ba ta k  je s t znaczna i ta k  odm iennych  w ym aga w aru n k ó w . P o ­
w iem  w ięc ty lko  słów  k ilk a  o m ięszankach  traw , ja k o  o ro ś li­
nach  pastew nych  w ielce uży tecznych , a je d n a k ż e  n ie tak  ro zp o ­
w szechnionych  ja k b y  isto tn ie na to  zasług iw ały .

K w esty ja  zasiew u  tra w  m ięszanych  żyw o p o ru szo n a  by ła  
p rze d  k ilkom a la ty  i pow szechne w zb u d z iła  zajęcie . W ie le  go ­
sp o d a rs tw  n a ty ch m iast w prow adziło  u sieb ie  siew m ięszan ek , 
i p raw d o p o d o b n ie  g o sp o d a rs tw a  te  pozosta ły  zadow olone z o trz y ­
m anych  re z u lta tó w , bo  m ięszanki traw  coraz  w ięcej ro zp o ­
w szechniać się zaczęły . R ozpow szechnien ie to  je d n ak ż e  n ie  n rz v -

przez L udw ika  Łaszcza.

(Dokończenie.)
1\/T i  1 1  .  ,  ,  .  .  ,  .  ,  I ,  t  T» . i ”  C k w u  a u u u i  y  jl  V U c U l U I

M a ła  w ogo lę  zam oznosc, ścieśnienia z p o w odu  p raw  s łu -  dej m iejscow ości m oże być odm ienny  i  różny , 
żebnosci, b ra k  tan iego  k re d y tu  i odpow iedniego  k a p ita łu  o b ro - i W szy stk im  je s t  w iadom o, że w szelk iego  ro d za ju zboża d a -

Ł J  t  U    X  *  iI r  i i i a u i o i

w stan ie  b ezp ro d u k cy jn y m  w iększych  n ieraz  p rzestrzen i ziem i, je szcze należycie tego  f a k tm ' J e ż e l i  je d n a k ż e  spo tykam y  w ażne 
N aw et w g o sp o d a rstw ach  zam ożniejszych  i lep iej u rząd zo n y ch  p rzeszkody , k tó re  n ie  dozw alają nam  rozw inąć  u p raw y  zbóż
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mieszanych to przeciw nie znów zn ajdujem y stanowczą, pobudkę 
w samym powyższym fakcie do zastosowania go w upraw ie traw  
pastewnych. Znam blisko pewne gospodarstw o w glebie średniej, 
k tóre posiadając 700 m orgów ziemi ornej i 60 m orgów  łą k  śre­
dniej wartości, bez żadnego praw ie kap ita łu  obrotowego, znajdo- 
wało się w stanie upadku, i w porze letniej posiłkow ało się ty  - 
ko pastw iskiem  w lesie. O becnie gospodarstw o to produkuje 
w latach norm alnych od 7000 do 8000 centnarów  siana oprocz 
roślin okopowych i łubinu, przeznaczając wszystkie praw ie łąki 
na pastwisko, i p rzy  zupełnem  zam knięciu lasu posiłkując się 
jedynie tylko pastwiskam i sztucznemi. A  pom yślny dzis stan 
o-ospodarstwa, o którem  m ów ię, zawdzięcza się jedynie  tylko 
obszernej upraw ie roślin pastew nych , przew ażnie zaś upraw ie 
m ięszanek traw , z pomocą k tó rych  wszystkie pola, odpadkow e 
będące poprzednio w zupełnem  zaniedbaniu i nieprzynoszące j  
w skutek tego żadnego praw ie pożytku w gospodarstw ie, zamie­
niły  się stopniowo na dobre pastw iska a w części i na do­
bre łąki. _ ,

Siew m ięszanek nie przedstaw ia żadnych większych trudno­
ści. U skuteczniać go m ożna tak  w jesieni w raz z oziminą, jak  
i na wiosnę z owsem, jęczm ieniem  lub  ja rem  żytem. O pierając 
się jednakże na w ieloletniem  własnem  dośw iadczeniu, zalecam 
w szczególności siew jesienny, k tóry  dotąd  n igdy  mnie nie za­
w iódł. °W jesieni bowiem, w skutek słabszego działan ia słońca, j 
dłuższych nocy, obfitszej rosy a zatem i mniej zmiennego stanu 
wilgoci w roli, nasiona traw  w schodzą daleko pew niej, m łode zas 
i eh" roślinki znajdując się pod osłoną bujnej rosnącej oziminy, 
nie potrzebują wcale obawiać się podczas zimy niebezpiecznego|
w pływ u mrozów. , . . . . ^ -pa.n

Ilość mającego użyć się do siew u nasienia zalezy ou 
wielkości, im bowiem nasienie to je s t drobniejsze, tein mniej uzyc 
go  w ypada i przeciwnie. W każdym  razie 24 garnce na m ) D 
300 prętow y w ystarcza, jeżeli nasienie je s t czyste i zdrowe. Od­
dając kon iczyn / b rzanki łąkow ej lub innych nasion drobnycn, 
ilość powyższą stosunkowo zmniejszyć można. Nasiona raw 
winny być przed siewem doskonale z sobą zmięszane, jeze i zas 
różnej są wielkości i różną posiadają ciężkość, należy częs o 
w czasie siewu poruszać je  ręką  ze spodu do gory, aże y nu? 
szaninę tu  utrzym ać ciągle w jednakow ym  stanie, Siew raw  
uskutecznia się natychm iast po zasiewie i . z a b r o n o w a m u  z °za 
przykryw ając "je następnie jednorazow em  przejściem  lekkiem i
bronami. . . , .

J esien n y  zasiew  m ięszanek zaraz po zbiorze ozim iny uaje 
w yborne pastw isko, a m łode jeg o  rośliny, silniejsze posiadając 
korzenie, nie potrzebują już obawiać się  żadnego uszkodzenia
p r z e z  bydło  l u b  o w c e ,  k i e d y  p r z e c i w n i e  r o ś l i n y  z  z a s i e w u  w i o ­
sennego, jako  więcej delikatne i mniej silne, a zatem i mniej oi 
w vm arznięcia zabezpieczone, z w ielką tylko ostrożnością mogą 
być w pierwszym  roku spasane, dając przytem  pastw isko daleko
sł&bszp* •  i *

Zasiewy mięszanek radziłbym  pozostawiać na la t k ilka , jeżeli
wzrost ich  okazuje się dość silny; traw y bow iem , m ając więcej 
czasu do stopniow ego rozkrzew ienia się, bardzo często w  d r u ­
gim  i trzecim  roku dają zb iór obfitszy jak w roku pierwszym .

P rzy  w yborze gatunków  traw m ających się u żyć do siew u  
nie szkodziłoby zwracać u w agę na rośliny dziko rosnące na m ie­
dzach i b rzegach  row ów . P osłu żyć one m ogą za niejaką w ska­
zów kę, że dana ziem ia posiada odpow iednie warunki w zrostowi 
ich  sprzyjające. Zbiór nawet nasienia z tych traw , jeżeli m e 
rosną w* pom ięszaniu ze szkodliw em i chw astam i, niedającem i się 
następnie z nasienia od dzielić , n ależy zalecać nietylko w  w ido­
kach oszczędności, ale i w  w idokach odpow iedniego wyboru.

P oniew aż peryjod wzrostu i dojrzałości różnych gatunków  
traw byw a najczęściej rozm aity, a przytem  dojrzałe ich  nasiona 
opadają w  ogó le  bardzo łatw o, przeto zbiór nasienia z m ięsza­
nek  uważam  za zupełnie n iew łaściw y i n iem ożebny, jeżeli tylko  
w  w yborze roślin, z których się  m ięszanki te składają, pragniem y  
zachow ać mniej w ięcej jednostajny stosunek. Zaprowadzenie od­
powiedniej w ielkości szkółk i, w której by każdy gatunek wybra­
nych  przez nas traw b ył od dzieln ie zas iew an y , n ietylko nie 
przedstaw ia żadnych trudności, ale daje m ożność bacznego śle­
dzenia za dojrzałością każdego w  szczególności nasienia, a w ięc  
i zebrania go w czasie najw łaściw szym , pomijając ju ż i ten 
w zgląd  niesłychanie ważny, że nasienie w łasne będzie zawsze 
najtańsze i najpewniejsze.

Streszczając teraz to wszystko co pow iedziałem  w yżej, 
i w odpow iedzi na pierwszą część stawionego pytan ia  „Czy 
w obecnych warunkach nienależałoby powiększyć uprawą roślin paste- 
wnych” — proponuję panom następującą konkluzyją: M ając na
względzie niezbędną potrzebę powiększenia produkcyi nawozów 
stafennych, i uznając wielkie korzyści, jak ie  roln ictw u krajowem u 
obszerna hodow la zw ierząt domowych przynieść może, zebranie 
ro ln ików  oświadcza, że w obecnych w arunkach powiększenie 
upraw y roślin pastew nych uważa za konieczne.

Uwagi nad artykułom:

Porównanie ula ramowego z snozowym. przez 
p. Kajetana Dębickiego,

zam ieszczonym  w „ T y g o d n ik u  R o ln iczy m ” z d n ia  % e  L ipra , r. b. N r  29.

U lem  ramowym, nazw ał ks. D olinowski, a za nim  A . M ie- 
czyński, skrzynię z góry  otw ieraną, do której włożone są ram ki 
H ubera, N azw a ta, ja k  jest niew łaściw ą, tak  m ylnych wyo­
brażeń staje się pqwodem; w każdym  bowiem ulu, a w szczegól­
ności w u lu  czworobocznymi mogą być wstawione ram ki, a tern 
samem nazw ać się ulem  ramowym. Z tąd  szafka także, z boku 
otw ierana (jaką je s t ul ks. D zierżona) jeżeli do niej w stawim y 
ram ki, będzie ulem  ram ow ym . D la  dokładnego odróżnienia 
skrzyni z góry  otw ieranej z ram kam i H u b era  (naszego u la  ra ­
m owego) od innych ułów z ram kam i nazwali niem cy ten p ierw ­
szy ul, futerałem  ramowym, albo budą ram ow ą. T ylko _ autor 
„D obrego pszczolarza” k tóry  ani zwyczajnego ula słom ianego 
nie zna, gdyż sądzi iż ul z trzech wieńców złożony je s t ulem  
zwyczajnym, ani nawet pnia czyli barci, gdy  mniema iż szero- 
rokość otworu dw a cale tylko mieć może, prawi o jakichsis ulach 
snozowycli, k tó rych  ani p rak tyka, ani cała lite ra tu ra  francuzka 
i niem iecka nie znają. J a k  nie masz ułów budow anych w yłącz­
nie do użycia w nich  snozów, a k tóreby z tego powodu ulam i 
snozowemi nazwać można, tak  ul ks. D zierżona nie je s t bynaj­
mniej u lem  snozowym, gdyż jest szafką czw oroboczną do której 
się ram ki wstawiają. Szarlataneryja i zupełna nieznajomość bu- 
dowy ułów, m ogły nazwać u l ks. D zierżona ulem  snozowym. Ze 
D zierżoń początkow o użył w swych ulach snozów , szafka jego 
n ienrzestała być szafką z boku otw ieraną, chociaż do mej w m iej­
sce snozów wstawiono ram ki. U życie też snozow bardzo k ro t­
ko trw ało, ^dyż B erlepsz zaraz po ogłoszeniu ula Dzierżona 
z snozami, w piśmie „der B ienen F reu n d  aus Schlesien” uzył ra ­
mek w miejsce snozów. O d czasu wynalezień a przez D athe go 
maszynki do łatw ego i taniego robienia ram ek (o czem się w do­
brze urządzonej pasiece p. Szoltze pod W arszaw ą przekonać 
można) snozy zupełnie znikły i n ik t ich w żadnej pasiece me 
zobaczy. Skoro więc ani budow ano ulow  w yłącznie dla snozow, 
an i też dziś snozy w ulach D zierżona nie są w użyciu, przeto 
porów nanie fu tera łu  ram ow ego z ulem snozowym zupełnie je
niewłaściwe. , , x

Jako  pszczolarz, a bardziej jeszcze jako au to r artyku łu
n a u c z a j ą c e g o ,  pow inienby p. K . D ębicki wiedzieć, 1Z obok iro- 
szurki w ydałem  Nauką hodowania pszczół. Jeżeli w broszurze 
skrzynię z ram kam i, tak  zw any ul ram ow y, krótko opisałem, me 
zostawiłem  jednakże żadnej wątpliw ości o jego  praktycznem  
użyciu Lecz w części I-ej N auki hodow ania, znajdzie szano­
wny autor artykułu :' iż fu terał ram owy w Niemczech jeszcze przed 
rokiem  1845, w F rancyi zaś od r. 1847 zupełnie zarzucony został, oraz 
że wszelkie usiłow ania ulepszenia tego ula, to  je s t skrzyni z goiy  
otw ieranej, przez Silenius’a, M orlot, L an gstro th  i innych, okazały 
sie bezskuteczne. D la tego nikt fu terału  ram owego (naszego ula 
ramowego) od m orza Śródziem nego do B ałtyckiego nie zobaczy, 
a d la  nas nie jest to żadnym  zaszczytem, że używam y jeszcze 
ula k tó ry  od dawna przez wszystkich znakom itych pszczolarzy, 
począwszy od D zierżona, zarzuconym  został. B yłoby więcej niż 
lekkomyślnością tw ierdzić, iż cały szereg mężów uczonych i na j­
znakom itszych pszczolarzy je s t w błędzie, ze zarzucili ul lePszy 
a w ybrali o-orszy. W iem, iż p. B. G rabow ski w Suw ałkach, ma 
w swej bibliotece wszystkie praw ie celniejsze dzieła niemieckie, 
zapewne nie odmówi szanownemu^ autorow i a rtyku łu  po tw ier­
dzenia tego com w yrzekł i objaśnienia, że:

1. Gazeta pszczolnicza od r. 1845 p r z e z  K lem e i Schm idt 
zebrana, zaraz w pierwszych ustępach wspom ina o fu terale ra - 
mowym, jest o skrzyni z góry  otw ieranej z ram kam i H u b e ra , 
jako  o ulu dawno zarzuconym . .

2. Że K lein  w przekładzie „Spostrzeżenia F ranciszka H u ­
ber’a” w ten sam sposób o tym  u lu  się wyraża. . .

3. Że żadne z dzieł niem ieckich od r. 1845 żadnej już 
o tym  ulu  nie czyni w zm ianki; a z mej strony zapewnić mogę 
iż w francuzkich dziełach od r. 1847, n ik t o ulu tym  nie wspo­
m n ą -  . v - n  1 1Lecz p rzyk ład  i doświadczenie rozgłośne, na w ie.ką skaię
zrobione, które przecież szanownemu autorow i a rtyku łu  jako 
pszczolarzowi, znane być powinno, to jest owa spekulacyjna, tak 
szumnie ogłoszona wzorowa pasieka na Czystem  pod W arszaw ą, 
najlepszym  jest dowodem praktycznej użyteczności tego ula. Fo- 
mimo bowiem, iż od razu znaczną liczbę ulowT ram owych, przez 
Ram oszyńskiego ulepszonych ustaw iono, i postępując p o d ług  je ­
go nauki liczbę ułów znacznie powiększono, jednakże  jeszcze 
W ro k u  z e sz ły m '1873, żadnego zgoła z tej pasieki m e było do­
chodu, ani jednego  garnca m iodu nie sprzedano, l a k i  p rzy k ład  
jest nauczający. Przeciw nie, w małej bo kilkadziesiąt ty lko ułów 
D zierżonow skich i ulepszonych kószek liczącej pasiece p. Szoltze 
pod W arszaw ą, znaleziono bardzo wielkie zbiory m iodu.

Że nism a ks. Dolinowskiego i A. M ieczyńskiego, a obok
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tego „G azeta  R olnicza” pod redakcyją ostatniego, wiele się do upad­
ku  naszego _ pszczolnictwa przyczyniły, sądzę, iż dostatecznie 
w obszerniejszem  piśmie wkrótce udowodnię.

Jeże li w jakim kolw iek szczególe Niem cy prześcignęli swych 
sąsiadów, to szczególniej w pszczolnictwie. D la tego, kto i c h ! 
lite ra tu ry  nie zna, kto pasiek  tego k ra ju  nie zw iedził i prócz 
ks. D olinowskiego, A. M ieczyńskiego i Źnam irow skiego nic wię- | 
cej nie czytał, ten się obecnie racyjonalnym  pszczolarzem  nazwać i 
nie może, i do ogłaszania nauk pszczolniczych bynajm niej nie) 
je s t dostatecznie uzdolnionym  / j  Cuny.

i

LITERATURA ROLNICZA.
H istory ja w łościan i stosunków  ich  politycznych , sp o łecznych  i ekonom i­

cznych, które istn ia ły  w  P o lsc e  od czasów  najdaw niejszych aż do drugiej połow y  
w ieku, nap isana przez W acław a A leksandra Maciejoioskiego. W arszaw a 1874  r.

T ow arzystw o P rzy jac ió ł N auk Poznańskie jeszcze w 1858 
roku  ogłosiło konkurs na h istoryję włościan i stosunków  ekono­
m icznych w dawnej Polsce. Poniew aż w tymże roku i przez ła t 
kilka nie nadesłaną została żadna praca , Tow arzystw o więc kon- 
kurs przedłużyło, a naw et w zadaniu  porobiło  pewne ustępstw a. 
M im o jed n ak  w ażności kw estyi i d ługości czasu przez jaki jej 
rozw iązanie wakow ało, nikt się nie ubiegał, i dopiero znany 
w piśm iennictw ie naszem badacz W . A . M aciejowski złożył To­
w arzystw u swoją rozpraw ę, i o trzym ał ła tw ą, bo żadnem  w spół­
zawodnictwem  nie u trudn ioną nagrodę pracy i odwagi. M ono- 
grafija jego, k tóra  w ro k u  bieżącym  w druku  się ukazała, p rze­
ważnie wchodzi w sferę badań historycznych, ponieważ jednak  
swą treścią należy rów nież do przedm iotów  naszego pism a, więc 
też w w łaściw ych granicach poświęcim y jej krótk ie wspomnienie.

H isto ry ję  włościan autor dzieli na pięć epok: pierw sza cią- 
gnie się od czasów najdaw niejszych do uposażenia dobram i 
ziem skiem i duchow ieństw a katolickiego; d ruga  obejm uje czasy 
Piastów; trzecia „rozwija dalej to co poprzednia już rozpoczęła 
i p rzypada na czasy panow ania K azim ierza W -go, W ładysław a 
Jag ie łły  i jego synów ”; czw arta obejm uje czasy, w których naj­
m łodszy syn, wnukowie W ładysław a Ja g ie łły  po mieczu i ką- 
dzieh, tudzież m onarchowie obcego P iastom  i Jagielonom  rodu 
rząd y  w Polsce i na L itw ie sprawowali; wreszcie p iąta, w której 
„czego sejmy nie spełniły , p rzyw iód ł do skutku m onarcha bła- 
gany  od T ow arzystw a Rolniczego, ażeby na uwłaszczenie wło- 
ścian łaskaw ie zezwolić raczy ł” . W  kolei tych epok rozw ija au­
to r nić historyi włościan w następujących głów nych punktach. 
Yy ielka, mówi on odnośnie do dziejów najdawniejszych, zachodziła 
różnica m iędzy wsią słow iańską a folwarkiem . P ierw sza składała 
się z chat, d rugi m ógł się składać z jednej naw et chaty, tw orzą­
cej osadę, a tłu m _ okalający tę chatę swojemi znowu chatam i by ł 
d la niej przydatkiem . W si tam tej osadnicy tw orzyli towarzystwo 
łudzi wolnych, te j—przeciw nie, stanow ili związek ludzi niewol- 
nych  i wolnych (czynszowników). Cokolwiek się znajdow ało 
w granicach wsi sław iańskiej, było ściśle z n ią  spojone, ja k  las, 
łąk a , woda i t. p., w szystko należało prawem  własności do ca­
łej osady. W  najdawniejszych czasach zam ieszkiwał Polskę lud 
złożony z kmieci i chłopów . Od Y I po Chrystusie wieku po­
cząwszy, przybyw ający do niej L echy  dali z postępem  czasu począ­
tek  szlachcie. Pozostała więc ona po za granicam i Polski, ale 
pow stała  z żyw iołu słowiańskiego. Później, osobliw ie odkąd 
w Polsce osiedlać się zaczęli niem ieccy osadnicy, w ynikła potrze­
ba praw nego określenia stosunku m iędzy szlachtą a kmiećmi 

i chłopam i, tudzież nowo u nas pojawionemi sołtysami. O dnośnie do 
stosunków  ekonomicznych, w edług  św iadectw a kronikarzy, gm ina 
rozdaw ała ro lę m iędzy m ieszkańców wsi, uw zględniając i przy- 

ysza, jeśli okazał się tego godnym . Za pojawieniem  się u Polan L a ­
chów, nasta ły  folwarki, zwane też dworskiemi gospodarstw am i, 
i od tąd  obok gospodarstw  wiejskich, powszechnie nazyw anych 
wsianą1, istniały one i aż po dziś, czyli do czasu uwłaszczenia 
w łościan, istnieją w tej niemal postaci jak ą  m iały  pierwotnie. 
P rzeszedłszy  do  ̂ epoki drugiej, au tor rozszerza granice p rzed­
m iotu na całą niem al środkow ą E uropę i historyi włościan po l­
skich zaledwie kilka kronikarsk ich  wzmianek p rzy łatać  można. 
D opiero w trzeciej epoce wyłączniej się nią zajm uje. N ie m oże­
m y śledzić w spraw ozdaniu za p. M ., tem więcej, że m ateryjał 
przez niego zebrany w kracza ciągle w sferę historycznych stu- 

yj vv- .Pom inąw szy zatem epokę 4-tą, zastanowiwszy się tjdko 
szczegółowiej' nad p iątą , jako  bezpośrednio nas obchodzącą. J uż 
K rzy sz to f W arszew icki w X Y I, inni uczeni polscy w następnym 
w ieku obm yślając środki, k tó reby  pom ogły ludow i do nabycia 
w łasności ziem skiej, radzili aby wolno było  włościanom  „wyczy- 
m ać ją  sobie, przez upraw ę nieużytków, zarów no na rządow ych 
i duchow nych ja k  na szlacheckich dobrach. To pobudziło S tan i­
sław a Leszczyńskiego do wyrażenia opinii, że poddaństw o winno 
ustać, ze lud winien uzyskać praw o swobodnego przenoszenia sic, 
zmianę czynszu z robocizny na czynsz ze zboża, wreszcie zabez­
pieczenie dla swej własności. Zachęceni tym  głosem  panowie 
polscy zaczęli znosić poddaństw o, w ich liczbie odznaczył się 
A ndrzej Zamoyski. Ten ostatni odróżniwszy chłopa od kontrak­
towego, proponow ał: ażeby pierwszemu wolno było wchodzić z pa­

nem swoim w umowy, których gdyby mu ten nie dotrzym ał, lub 
| w łasny jego, tak dorobny  jak  i w spadku po ojcu lub krew nych 
I otrzym any m ajątek, g rab ił, tudzież niesłusznie go k a ra ł lub  wię- 
I ził, w tedy chociaż ów chłop je s t poddanym , wolno mu zapozwać 
swego pana do sądu, gdzie Instygato r (p rokura to r królew ski) 
winien stanąć w jeg o  obronie. Co zaś do drugiego , wnosił, że 
tak  chłop krajow y, jak  i z zagranicy przybyły, k tó ry  nie wziął od 
dw oru zapom ogi, może na  lata okupić i posiadać g ru n ta  lennem  
czyli emfiteutycznem praw em , może dawać pieniądze na zastawę 
dóbr dziedzicznych, wszelkie zgoła dobra zadzierżawiać, summy 
swe pożyczać i produktam i krajowem i kupczyć. Po jednym  w szak­
że i drugim  chłopie pozwolił prawodawcom  b rać  puściznę, jeśli 
spadkodaw ca nie zostawi krew nych aż do osmego stopnia. P ro ­
jek t Zamoyskiego obudził żywą dyskussyję i żywv opór. P rzew ażyły  
jed n ak  głosy popierające. W  publicznych pism ach zaczęto niem al 
jednom yślnie oświadczać się za włościanami. Sejm  z roku 1791 
wreszcie nadał propozycyjom Zamojskiego moc praw ną. W k ró tce  
upadłe postanowienia tego sejmu ppdniosła konstytucyja K sięstw a 
W arszaw skiego, k tó re j A r t  4-ty  brzm iał w yraźnie, że* „znosi się 
niewola, wszyscy obyw atele są rów ni przed  obliczem praw a, a stan 
osób zostaje pod opieką trybunałów ." Na miejscu Zam oyskiego 
w ystąpił teraz jak o  obrońca włościan K siąże (K ró l SaskiJ. Z u p ad ­
kiem  K sięstw a W arszaw skiego w strzym ała się i związanask z niem 
spraw a, i dopiero zajęła się nią komissyja przychodów  i skarbu  
K rólestw a, oczynszowując rządow ych włościan. Za tym przykła­
dem  poszli obywatele, nie m ogąc jednakże pogodzić się w zględem  
drogi jaką do tego^ celu obrać należało. T łum y broszur, często b a r ­
dzo poważnemi imionami oznaczonych zaczęły wywoływać na sp ra ­
wę włościańską, m iędzy zaś niemi opinija  żądająca uwłaszczenia, co­
raz większą zyskiw ała przew agi. E p ilog  tego historycznego dram a­
tu je s t zbyt znany, ażebyśm y go z książki p. M. pow tarzać mieli.

O to je st zaw arcie pracy, której przedm iot Tow arzystw o Poz­
nańskie bardzo słusznie drogo ceniło, p rzed łużając  lat k ilka swój 
konkurs. Czy jednak  rozpraw a p. M. dorosła do wysokości tej m ia­
ry? Nie chcielibyśm y przeczącą odpow iedzią krzyw dzić w ielu rze­
czywistych jej przym iotów, chociaż znowu z drugiej strony tw ier­
dzącą przecenilibyśm y ją nad zasługę. A u to r nasz n igdy  nie od­
znaczał się w ielką um iejętnością w korzystaniu z historycznych 
m ateryjałów , tem mniej mu się to udało przy  nadw ątlonych siłach. 
W  jego Historyi Włościan znaleźć m ożna nie jed n ą  ciekawą cytatę, 
nie jeden  pouczający wypis, kupę kronikarskiego gruzu, m nóstw ocu- 
dacznych wywodów i więcej nic. W ybaczcieljest w niej jeszcze coś, 
m ianowicie k ilka czułych epitetów , które au tor ja k  o rdery  poprzy- 
pinał na piersiach niektórych osób — niestety, jed n ak  bardziej one 
w naszych oczach szpeczą jego książkę, niż wszystkie je j naukowe 
ułom ności...........

Poprawa gruntów za pomocą łąk.
N ajbogatszem  gospodarstw em  bez zaprzeczenia je s t takie, 

k tóre  ma najw iększą ilość paszy do rozporządzenia. Pasza je s t na j­
większym czynnikiem  produkcyi nawozu, ponieważ dozwala u trz y ­
mywać znaczną ilość dobytku; idzie o to tylko, ażeby w yciągnąć 
ja k  najw iększe możliwe korzyści z rozm aitych zdolności, jakie po­
siadają  rozm aite zwierzęta: woły, konie, krow y, owce i t. d., ażeby 
otrzym ywać nawóz bez kosztów, wtenczas to można rozszerzać do 
w ielkich rozm iarów  produkcyję ziemi, dostarczać chleba, mięsa, w i­
na i innych p roduktów  po nizkich cenach; są to fakta, którym  za­
przeczyć nie m ożna ani podać wątpliwość i które zw racać pow inny 
na siebie uwagę rolników  intelligen tnych  i zabiegłych.

P . G oetz, urodzony w A lzacyi, przez d ługi bardzo czas k ie ­
row ałw ie lk iem  gospodarstw em  w okolicach Saverny i w Solonii; 
w ydał on broszurę pod tytułem :

Nowa metoda kultury podnosząca wartość lichej ziemi do najwyź- 
szej urodzajności, bez powiększania nakładów melioracyjnych i prow a- 
dząca do produkcyi rolnej przy  najniższych kosztach.

Zdaw aćby się mogło, że ty tu ł ten  je s t pretensyjonalnym , ale 
najzupełniej je s t uspraw iedliw ionym  w broszurze p Goetz, z potrój - 
nego zapatryw ania się na rzeczy teoryi, p rak tyk i i doświadczenia.

Coż robi ten rozum ny i doświadczony ro lnik ażeby dosięgnąć 
tego celu? -  Vo *
, . , ,P- Głoetz bada naprzód  naturę  swoich gruntów  i oblicza środ­
ki którem i rozporządza, i wykonawszy roboty przygotowawcze, k tó ­
re  zbyt d ługo  należałoby opisywać, u rządza łąki w najlepszych 
w arunkach, do czego mu posługuje grun tow na nauka i d ługoletn ie 
. oświadczenie. Ł ąk i sk ładają  się z roślin wyborow ych, żyjących 
i kw itnących jednocześnie, co je s t rzeczą niezm iernie ważną, ponie­
waż traw 7 m ogą być ściętem i korzystnie w danym  czasie i w naj­
właściwszej porze pożywności. Jed en  lub dwa pokosy w ykonywają 
się przed  nadejściem  upałów. P . G oetz utrzym uje, te  w latach 
najbardziej suchych, bez nawodnienia, otrzym yw ał 5 do 6 tysięcy 
kilogram ów  z hektara  (62 do 75 cent. z morga); często nawet prze­
kraczał tę ostatn ią cyfrę, i powiedzieć nam  wypada, że ludzie, o k tó ­
rych zdaniu powątpiewać nie można, zaśw iadczają prawdziwość te ­
go zapew nienia. W  latach zwyczajnych, w okolicach um iarkow a­
nych, wykony-wa się cięcie w sierpniu lub  w rześniu, wynoszące 3 

j 7 sD ce kilogram m ów  (37 do 40 centnarów  z m orga).
P rzy  tak  wielkiej ilości paszy, p. G oetz żywi 2 do 3 sztuk by-
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dła  na jednym  hektarze (1 do i y 2 na m orgu) i w ybiera m a się ro­
zumieć takie sztuki, k tóre m u najwięcej opłacają, za dostarczoną 
paszę; takim  sposobem nawóz przychodzi darmo. A żeby otrzym ać 
łąki w stanie wysokiej żyzności, p. Goetz używa co najwięcej poło­
wę nawozu otrzym yw anego od tego bydła , pozostaje mu przeto 
druga połow a nawozu, k tórą  daje na g ru n t znajdujący się w innym 
płodozm ianie, do czego w ystarcza 1 lub l ' / 2 sztuki utrzym yw anej 
w stosunku hektara. I  tak: folw ark ma 100 m orgów  rozległości; 
40 zamienia się w dobre łąk i przez system at stopniowego ulepsza­
nia, albo natychm iast uskutecznionego, stosownie do środków' ja - 
kiem i rozporządza, co wreszcie jest kwrestyją czasu; pasza zebrana 
z 40 morgów, żywi 40 do 50 sztuk byd ła  dochodowego, nawóz od 
20 sztuk służy do użyźnienia 40 m orgów  łąk , od pozostałych zaś 
20 do 30 sztuk używ a się na użyźnienie 60 m orgów, na których 
uprawna się zboże lub rośliny  okopowe; tym  sposobem m ajątek nie­
bawem dochodzi do najwyższej produkcyi, bez w ielkich nakładów , 
jeżeli pragnie otrzym ać rychlejsze rezultaty , ale w tem jes t najw ię­
ksza korzyść, że kap ita ł procentuje bardzo prędko przez otrzym y­
wanie znakom itych plonów'; działając w ten sposób, wchodzi się co­
kolw iek w upraw ę natężoną, i sądzimy, że wszyscy którzy m ają 
fundusze do rozporządzania uczynią dobrze, jeżeli w ejdą na tę  d ro ­
gę, k tó ra  bez zaprzeczenia je s t  ostatnim  wyrazem doskonałości ro l­
niczej. D ia czegożby oczekiwać na wysoką produkcyję przez lat 
dziesięć, jeżeli otrzym ać ją  można we dwa lub trzy lata najwięcej?

P. Goetz otrzym uje pożądane rezu lta ty  tak  w jednym  jak  
drugim  razie, ty lko postępuje różnem i drogam i, ja k  to jest wskaza- 
nem w jego broszurze. G łęboko spulchnia ziemię ażeby ją  uczy­
nić przystępną dla wpływu pow ietrza, wody deszczowej, rosy, 
m gły i żeby zabezpieczyć się przed  skutkam i zbytniej suszy lub 
m okradli, sieje na przedplonach, przyoryw a rośliny na zielono, zwol- 
na zwiększa urodzajność ziemi i t. d. i t. d. Nie potrzebujem y 
wchodzić w obszerniejsze szczegóły w tym  przedm iocie, gdyż nie 
mamy zam iaru przytaczania całej zajm ującej broszury.

K iedy  p. G oetz chce postępow ać szybko, używa nawozów 
sztucznych najlepiej zastosowanych do gruntów  i roślin i przygoto- 
wywra tym  sposobem w bardzo krótkim  czasie przyszłość łąk, które 
są celem jego  ulepszającej upraw y. Raz jeszcze pow tarzam y, jest 
to system at, k tóry  przyjąć powinni rolnicy rozum ni, ponieważ nie 
ty lko przynosi on w kró tk im  czasie znakom ity procent od kapitału, 
ale prędzej daje szybkie korzyści bez żadnych kosztów.

T rzeba  wreszcie przeczytać z uw agą broszurę p. G oetz, ażeby 
zdać sobie spraw ę z całości jego  system atu, w którym  nie ma nic 
anorm alnego, k tó ry  przedstaw ia znakom ite korzyści i k tó ry  zasto­
sować się daje w każdej okolicy, w każdym  klim acie, i w jak ich- 
kolw iekbądź gatunkach gruntu .

P ró b y  zostały w reszcie ju ż  w y k o n a n e ;  p r ó b y  te w y k o n y w a l i  
ludzie bardzo kom petentni; system at ten zawsze daw ał znakom ite 
korzyści i zapytać się wypada, czy je s t możliwem że ro lnik tak 
przyw iązany do kra ju  znalazł ty le przeciwmości ze strony rządu 
i ze strony ludzi system atycznych, k tórzy  zazwyczaj dobrem  zn a j­
dują  to tylko, co zrobią sami. W ogóle rolnicy niechętnie wycho­
dzą z ru ty n y  a chętnie trw ają w błędzie, sami nie w iedząc dla 
czego.

P ró b y  zostały w ykonane jednocześnie w Solonii i w Ram - 
bouillet, na suchych piaskach i na lichych g run tach  należących do 
listy cywilnej bez żadnego nawodnienia. P . G oetz posługiw ał się 
naprzód  nawozami sztucznem i i daw ał pierwszeństwo takim , , k tóre 
się znajdują w stanie przyswajalności najzupełniejszej. Ś redni | 
sprzęt pierw szego pokosu wynosił 7,200 kil. z hek tara  (90 cent. 
z m orga) w Solonii; rezu lta ty  następnych pokosów nie zostały je ­
szcze oznaczone.

W  Com piegne pierwsze cięcie w ykonane dnia 7 czerwca, da­
ło 9.545 kil. siana w kwiecie (123 cent. z m orga), d ru g i pokos ze ­
brany  w dniu 26 sierpnia, w ydał 7,855 kil., razem  17,400 kil. ( ra ­
zem 217 cent. z m orga).

P p . B ourgeois i Pópin, członkowie centralnego Tow arzystw a 
Rolniczego, otrzym ali polecenie zwiedzenia gospodarstw a p. Goetz 
i zbadania jego  systemu. Dwaj uczeni agronomowie udzielili sp ra­
wozdanie, k tóre  najdokładniej stw ierdza wryżej przytoczone cyfry.
„ W szędzie, mówi p. B ourgeois, powodzenie o jak iem  donoszono, 
najzupełniej je s t uspraw iedliw ionem ... uznałem  że średnio 10,000 
kil. (125 cent. z m orga) z łatw ością może być otrzym anem . D oby­
tek  chętniej spożywa to siano, aniżeli inne. N ajznakom itszy postęp 
gospodarski, najobszerniejsze m elioracyje gruntów  nie są ju ż  nie- 
możliwemi, i uznać trzeba, że p. G oetz w ynalazł najpotężniejszy 

'z nawozów, k tó ry  nazwę nawozem reprodukcyjnym ."
Spraw ozdanie p. P ep in  nie mniej jest stanowczem: „P . G oetz I  

oświadcza, że w skutek jego system atu m ożna produkow ać na łą ­
kach naturalne najwyborniejsze traw y bez naw odniania, na g runtach  
średnich  przym iotów w stosunku 2,000 snopów na hektarze (15 kop 
na m orgu). To świadectwo jest wyrazem najprostszym  m etody me- 
lioracyj rolniczych jak ie  w ykonał, których celem jes t doprow adze­
nie gruntów  im poddanych do najwyższego stanu urodzajności, bez 
podnoszenia kosztów produkcyi... Uważam  za obowiązek dodać 
w końcu, że zbadałem  z zajęciem  sposób drenow ania używany 
przez p. Goetz. Nie zawsze on używa drenów; w niektórych w y­
padkach zbiera on wody podziem ne za pomocą jednego lub  dw óch 
rowów kry tych , i o ile możność dozwala, używa w lecie na łąki. 
W ydatek  nie przeniesie 50 fr. na h ek ta r (7 rs. 50 kop, na m orgę).

K ażdem u wiadomo, że drenow anie zwyczajne kosztuje 200 do 350 
fr. (30 do 55 rs. m orga)."

B roszura p. Goetz daje. szacowne wskazówki o form acyi łąk ; 
daje poznać rośliny które m ają wzrastać na łąkach; w skazuje na­
reszcie sposoby otrzym ania najlepszych rezultatów .

Nie możemy wchodzić w obszerniejsze szczegóły; praca p. 
G oetz przedstaw ia rzeczyw istą ważność na każdej stronnicy , i są­
dzimy, że ro lnicy  dobrzeby zrobili, zbadawszy pilnie ten nowy sy­
stem at gospodarstw a, opierający się na niezbitych teoryjach i uświę­
cony licznemi doświadczeniami.

U lepszać rolnictw o nasze, jest to obniżać cenę chleba, mięsa 
i wszystkich artykułów  pierwszej potrzeby, je s t obficiej dostarczać 
wszystkich produktów  surowych, a tem  samem zw iększać dobrobyt 
ogółu. _____

KORESPONDENCYJA.
Z  Podlaskiego.

Zapytanie o porzucaniu krów.
W  N. 30 T ygodnika Rolniczego podany jest środek przeciw  

poronieniu krów  — z całą skwapliwością zastosowałem  ten środek 
w swojej oborze; tą  jednak  razą dawanie mączki kościanej z solą 
okazało się bezskutecznem . W roku zeszłym  na 120 krów  60 po­
rzuciło cielęta w rozm aitych peryjodach, były i takie, k tóre po wy­
cieleniu się w parę dni zdychały. B adałem  szczegółowo wszelkie 
możliwe przyczyny, przepatrzyłem  wszystkie w eterynaryje, pora­
dniki lekarskie i wiele innych książek, lecz nigdzie nie zdarzyło mi 
się znaleźć najmniejszej w zm ianki o tego rodzaju  w ypadkach.

D opiero w T ygodn iku  znalazłem  wzmiankę, gdy jed n ak  rad a  
podana nie okazała się skuteczną, udaję się z prośbą o podanie tego 
w ypadku do wiadomości gospodarzy, a przecież niepodobnein jest, 
aby tylko w jednej miejscowości ta klęska była znaną. U przedzam  
nadto , że krow y na szron wypędzane nie były, woda jest zdrow ą, 
pastw iska w lesie i na łąkach  dobre, w dawanej słomie szporyszu 
nie znalazłem . W szystko to  co m ogło naprow adzić na myśl że jest 
powodem złego, zbadane zostało najdokładniej Sądziłem  że m iej­
scowość jednego  folw arku jest tego przyczyną, lecz krow y jak  d a ­
wniej tak i obecnie stoją u mnie na każdym  folw arku, na lato tylko 
jałow izna z fo lw arku C icibor przechodzi na folw ark Józefów  dla 
bliższego pastwiska; w każdym  więc folw arku krow y zrzucały cielę­
ta, tak stare jak o  i pierw iastki, przyczyną więc złego nie je s t miej­
scowość. B udynk i w k tórych  mieści się bydło, są jedne m urow a­
ne, drugie drew niane, ciepłe, i jak  najw ygodniej krow y są um ie­
szczone, ani więc ciasność miejsca, ani uderzenie, przyczyną poro­
nienia nie było.

Ponieważ w obecnej porze znowu zaczynają krowy zrzucać 
cielęta, postanowiłem  więc prosić  o radę  doświadczeńszych gospo­
darzy, klęska bowiem je s t tak  dotkliw ą, że w razie pow tarzania się 
ciągłego, zmuszony byłbym  zmienić gospodarstw o pachtow e na 
OW'Cze. Ludwik Budziszewski.

Rozmaitości.
Ig ły  sosnowe i jodłowe są nadzwyczaj zdrową karmą dla owiec. 

T e  pod ług  badań chem icznych zaw ierają pew ną ilość białego 
w,osku, pew ną część m ateryi roślinnej, trochę garbniku, gum m y, 
a oprócz tego pew ną ilość części stw ardniałych, białkow ych i sol­
nych. O statnie substancyje służą w łaśnie jak o  pokarm , podczas 
gdy pierwsze w ystępują jako  środki zapobiegające chorobom.

Ig ły  w stanie świeżym zadają się owcom wraz ze słomą 
i sianem. U żyw ać ich m ożna także jako  środka przeciw  puchli­
nie wodnój, z powodu że zaw ierają garbn ik  i części żywiczne. 
Zadaw anie tych  ig ieł jed n ak  w zbytecznej ilości, może być szko­
dliwe. Jeże li daje się na owcę dziennie %  funta przy  innćj do­
statecznej paszy to nie będzie za wiele.

Szczególnie zaś ig ły  drzew ne mogą być p rzydatne w la­
tach  ubogich w siano i słomę, jak im  jes t w wielu miejscach rok 
obecny.

Środek na kolką u koni. J e s t  nim  pięciosiarczyk potażu, 
(Scliwefelleber) k tó ry  ma tę zaletę, iż dobrze w butelce zakorko­
wany, k ilka lat przechow ać się daje. P rzy  kolce daje się łyżkę 
tego lekarstw a a choroba ustąpi. Również skutecznem  okazało 
się to lekarstw o dla bydła wzdętego od koniczyny.

SPRAWOZDANIE HANDLOWE.
^ ^ A T S Z a w a  2 4 paździer. (Spraw ozdanie tygodniow e o zbożu i p ro ­

duk tach ).
W  początku  m inionego tygodnia m ieliśm y znowu ciepło , lecz pochm urno. 

W e czw artek  rano n asta ł siłny i ulew ny deBzcz, poczem  znowu się wypogo­
dziło, tem p era tu ra  jed n a k  znacznie ochłodła  zw iastując zbliżenie się zimy.

W  nastro ju  rynków  zbożowych zagranicznych, tydzień m iniony nie przy­
niósł nam  większych zm ian. Ze strony  kupujących m ieliśm y tę sam ą co d a ­
wniej powściągliwość z pow odu wyczekiwania na  niższe jeszcze ceny, gdy 
sprzedający uw zględniając n iedobór zbioru roślin  okopowych i pastew nych, 
podwyżki cen w yczekują. W  tak im  stanie rzeczy dwie strony z tru dnośc ią
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dochodzą do porozum ienia, co uniem ożliw ia dojście do sku tku  znaczniejszych 
tranzakcy i. Z akupy  odbyw ają się wszędzie na p o trzeby  b ieżące, gdy  in te re ­
sy spekulacy jne  d rzem ią. R ap p o rty  z targów  angielsk ich  donoszą o ospałym  
ru ch u  i nom inalnych cenach. W e F ran cy i ceny w ogóle by ły  chw iejne. 
W  B elgii i H o l l a n d y i  wywołały obniżkę znaczne dowozy. N a  targ ach  niem ieckich 
ŻytO znajduje dobry  pop y t, mniej p s z e n ic a .  T a rg i zaś A ustry i i W ęg ier 
slabem  b a rd zo  b iją  ten tn em .

N a  ta rg u  naszym  ru ch  w in te res ie  ogran icza  się do zakupu na  po trzeby  
spożycia m iejscow ego i okolicznych m łynów . In te re s  wywozowy jeszcze je s t  
mały.

P s z e n i c y  dowozy były dość d o b re  a ceny niezm ienne. P łacono  za 
ziarno w yborow e wagi wyższej 6 ,1 5 — 6 ,3 0 , za lżejsze 6 6 ,1 0 , za jasn ą
p strą  i czystą 5 ,8 0 — 6,0  0, za czerw oną i czystą 5 ,7  0 — 5 ,8 5 , za gatunki zaś 
średn ie  w edle jak o śc i i czystości 5 , 4 0 -  5 ,5 0 , zao rdynary jne  i sm olne 5 ,0 0  —  
5 ,1 0 . , W iększą  ilość nab y ł m łyn parow y w P io trkow ie.

Zyta dowozy by ły  średnie; p łacono  za g a tu n k i dobre  4 ,8 0  —  4 ,9 5 , za 
średn ie  4 ,6 2 y 2— 4 ,6 5 , za o rdynary jne 4 ,3 5 — 4 ,5 5 .

J ę c z m i e n i a  dowozy średnie; p łacono  za dwurzędow y 5 ,0 0 — 5 ,1 0 , 
za czterorzędow y 4 , 5 0 — 4 ,8 0 .

O w i e s  w m ’iarę  dowozów płacony 3,3 0 —  3 ,6 0 .
Groch po ln y 6,6 0 —  6,7 5, cukrow y 7 ,35  —  7 ,5 0 . Fasola 9 ,1 5 — 9 ,3 0 .
Ceny m ą k i  niezm iene.
Okowita u leg ła  w m iarę  dowozów licznym  fluktuacyjom , w końcu 

ty g o d n ia  przy zm niejszonych dow ozach płacono  182  kop . za garn iec.
Cukier. Ze zbliżającą  się now ą kam p an ią  posiadacze tegorocznych 

zapasów, chcąc się w yprzedać są sk łonn iejsi do ustępstw . S kutk iem  tego  
sprzedano  w m inionym  tygodniu  n iek tó re  p a rty je  ja k  100 b eczek  P o tu rzyna  
p o 3 , 8 6 '/ 2, resztę  K onstancyi po  4 ,2 6 %  i m ałą p a rty ję  E lżbietow a po 4 ,0 5 . 
Z  innych m arek  sprzedano w drobnych  party jach  i pojedynczych beczkach: 
O strów  4 ,4 5 , Sannik i po  4 ,4 2  ' / 2, Guzów 4,2 7 */2, H erm anów , Oryszew 
i Leonów  po 4 ,2 0 . Za L eśm ierz i Rytw iany żądano 4 ,2 2 1/ 2, za E lżbietów  
w pojedyóczych becz. 4 ,1 2 % .  M ączka p łacona wedle g a tunku  i dobroci po 
3 , 2 2 % -  3 ,3 0 . Sprzedano p arty ję  2 1 , 0 0 0  pudów m ączki krystalicznej na 
dostaw ę w grudniu , styczniu i lutym  po 3 ,3 0  (a  według n iek tó rych  z p o trące-

D) Ś w i n i e .
Międzychód przez  Srem. w ła śc ic ie l Konstanty Szczaniecki.

K iernozy używane do hodowli sp row adzają  się bez w y ją tk u . H odow ana 
w ielka rasa  Y orksh ire .

O g ł o s z e n i a .

W Y S Z E D Ł  Z D R U K U

niem  2 % ) .
W ełna. Od osta tn iego  naszego Sprawozdania uskuteczniono na 

prow incyi tranzakcy je  wynoszące do 15 00  cent. wełny średn iej, w ecnie od 
6 8 do 7 4 t .  K upującym i byli hand larze  z B iałegostoku , T om aszow a i Z gierza. 
T u  w m iejscu  obro ty  również około 8 0 0  cen t. wynoszą; p łacono  za cienkie 
100  t . ,  za średnio  cienkie  7 8 — 86 t . ,  a  za średn ie  7 0 — 76 t. J e d n a  party ja  
zeszłoroczna 1 0 0  cent. osiągnęła 8 l ' / 2 t .  A g en t zastępujący handlarza  to ­
m aszow skiego nab y ł za g ran icą  k ilk a se t cen t. po  cenie 7 3 ta l., za  tak i sam 
gatunek  żądają  tu  78 t.

D nia  2  7 b .  m . o d b y ł a  s ię  w składzie B an k u  Polsk iego  l i c ytacyja na  
wełnę n iepro longow aną we właściwym czasie.

KSIĘGA STAD

na Rok 1875
ułożony staraniem  redakoyi

„Tygodnika Rolniczego” i „Gazety Rolniczej”.
Składa się z dwóch części: kieszonkowej i stolikowej. 

Pierwsza prócz konotatnika obejmuje także kilkanaście n ie­
zbędnych w gospodarstwie rub ryk  i tabel, druga zaś oprócz 
sprawozdania z ruchu rolniczego w ubiegłym  roku gospo­
darskim, kilka pożytecznych i praktycznych artykułów . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką, oznacza się na rs. 1, bez 
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać do jednej 
z wymienionych wyżej redakcja.

OWCZARNIA GŁOSKÓW
rozpoczyna z dniem 15 Listopada r. b. sprzedaż drugiej 
party i tryków mięsnych rassy Oxfordshirilowns. Tryki te 
w wieku l ‘/ 2 roku są zdatnem i do natychmiastowego uży­
cia; sprowadzonemi zostały w Czerwcu r. b. do Głoskowa 
z Anglii ze znakomitej owczarni: Eynsham , Tw alre, Acre, 
Farm , sprzedają się obecnie jako zbyteczne od potrzeb 
owczarni Głoskowskiej.

Głosków oddalony od W arszawy około 3-ch mil, jedzie 
się przez Piaseczno lub Sękocin.

L isty  adresow ać należy: Do Z arządu  D óbr Głoskow 
przez Piaseczno.

Odstawa sprzedanych tryków  do Warszawy. ( 1—3)

C). O w e  e.
91. Międzychód pod Śremem (najb liższa  stacyja kolei W ro - 

cław R ko-Poznańskiej Ćzempin), w łaściciel Konstanty Szczaniecki.
O w czarnia  zarodow a. O w czarnia ta  należy do najstarszych  ow czarń 

polskich, albow iem  ju ż  w ro k u  183 2  śp. Ig n acy  Szczaniecki za ra d ą  i nam ow ą
p rz y ja c ie la  sw ego  a  z n a n e g o  g o sp o d a rz a ;  p . B ło c k a  za ło ży ł ta k o w ą  z ow iec
h r. S te rn b erg a  z R au d n itz  (ow czarni pochodzącej z c. k r . auStryjackich dóbr 
k o ro n n y ch  M an n ersd o rf, d okąd  owce za  czasów M ary i T eresy  z H iszpanii 
sprow adzono) zkąd aż do ro k u  1 8 5 4  do hodow li używane, bez w y ją tk u sp rze  
dane były.

W  M aju 1 8 6 0  r .  zakupiono 6 tryków  w W eisin; w grudniu  1 8 6 1  
2 (pochodzące z familii z H osch titz ) w m aju 1 8 6 2  1-go N r . 1 po  u0/ 514 z l lo -  
sohtitz za 10 00 ta l. złotem  w G resse; w październ iku 1 8 6 3  i w w rześniu 18 65 
po jed n y m  z Lenschow ; w m aju 18 68 1 -g o , a w styczniu 1 8  70 2 stadne try ­
k i krw i Passowskiej w Sim sdorfie. T akże  i m aciorki zakupiono w nowszych 
czasach, i tak : w grudn iu  186 1  2 -e ; w m aju 1 8 6 2  1-ę za ta l. 100 złotem ,
a w listopadzie  51; w październ iku  18 64  8, w w rześniu 1 8 6 5  2, w styczniu 
1 8 7 0  1 z G resse-W eisinu -L ensohow -S im sdorfu . T rzo d a  liczy 300  sztuk.
B y ła  p rzez  k ilk a  la t p o d  k ierunk iem  p . K o erte , znanego p isarza  i au to ra  zna­
kom itych  dzieł o ow czarstw ie i t. d. od dwóch la t zaś pozostaje pod dyrekcyją
p . Szum lańskiego. ■

K ie ru n ek  hodowli: obfitość, nab itość , szlachetność, wysoka c ienkośc
w ełny i dobry  obrost; na 100 sztuk  strzyże się przy n o rm alnem , zatem  nie 
przesadzonem  paszeniu , 3 V4 cent. wzorowo w ypranej wełny; k sz ta łt owieo 
g łęb o k i na k ró tk ich  nogach .

S przedaż rozpoczyna się corocznie około 1 0  listopada . Cena try k ó w jes t
od  20 do 1 0 0  ta l ., a m acio rek  od  6 do 10 ta l.

M edale  n a  wystawach w 1 8 6 2  r. w G ostyniu; 1 8 6 8  w Szam otułach
i Pleszew ie; 1 8 6 9  w L esznie i w W rocław iu, a nad to  różne dyplom y i listy
pochw alne.

Nakładem Redakcyi Przeglądu Tygodniowego
wyszedł i jest do sprzedania po cenie rubel 1 za egzemplarz

KALENDARZ GOSPODARSKI DLA K0RIET.
O b e j m u j  e:

I. D Z IA Ł  KOŚCIELNY: Święta Rzymsko-Katolickie, Prawosławne, Rzym­
sko-Katolickie w Cesarstwie, Ewangelie, Odpusty nadane Kościołom Warszawskim. 
Alfabetyczny spis Świętych.— Dom Cesarsko-Ruski.

I I .  DZIA Ł W YCHOWAWCZY: Pokój dziecinny.— Nauka poglądu.— Roz­
wój zmysłów.—Zabawy i zajęcia kształcące.— System zabaw i zajęć ogródka dzie­
cięcego.—Pokój do pracy naukowej.— W ykład religii.—Arytmetyka.— Historya Na­
turalna.—Fizyka i Chemia.— Geografia.—Rysunki.

I I I .  MEDYCYNA DOMOW A i HYGIENA: Apteczka domowa.—Leki we­
wnątrz dawane.—Leki zewnętrzne.—Higiena domowa zastosowana do dzieci.—Leczenie 
niektórych chorób dorosłych środkami domowemi.—Środki natychmiastowe w razie 
nagłych wypadków choroby, zatrucia, lub ukąszenia od zwierząt.

IV . GOSPODARSTW O KOBIECE W IE JS K IE . Ogród i roboty w ogro­
dzie. In sp ek ty .— Cieplarnie.— Narzędzia ogrodnicze.— Ogród warzywny.— Kwietnik.
Kurnik.— Chów bydła. — Mleczarnia. — Pszczolnictwo. — Fabrykacyja miodów.— 
Jedwabnictwo.

V. GOSPODARSTW O DOMOWE: Zupełna Kucharka. Spiżarnia.— Konser­
wy. Soki i Syropy.— Ciasto i Pieczywo.— Kuchnia.— Pasztety i Paszteciki.—Legu-
miny. Kredens i naczynia, oraz ich czyszczenie.—Pokój i jego ubranie.—Jadalnia.—
Sypialnia etc.—Garderoba.—Bielizna.—Pranie.— Toaleta i środki zachowania wdzię­
ków.—Biblioteka kobieca.

V I. D Z IA Ł  INFORM ACYJNY: Miary.— W agi.—Monety i tablice zamiany. 
Drogi Żelazne Krajowe i Cesarstwa Rossyjskiego.—T aiyfa pocztowa.—Telegrafy.— 
Zarząd Centralny Rossyi i Królestwa z podaniem adresów. — Podział terytoryalny 
Królestwa. — Jarm arki.— Ogłoszenia. Cały Kalendarz opatrzony jest szczegółowym 
spisem rzeczy, ułatwiającym odszukanie.

Z tego wyszczególnienia przekonywają się czytelnicy, że książka ta jest prak­
tycznym podręcznikiem dla każdej kobiety niezbędnym, a jako Kalendarz zawiera to 
wszystko co i inne kalendarze obejmują.

D la zapisujących z Prowincyi, Cena rs. 1 kop. 20.
Adres: Redakcyja Przeglądu Tygodniowego, Ulica Czysta Nr. J.

I W  Biorącym na tuziny odstępuje się znaczny rabat.

T R E Ś Ć ;—Spółka jedwabulcza i stowarzyszenie pszczolarzy.— Czy w obecnych warunkach nic należałoby powiększyć uprawy roślin pastewnych, przez Ludwika Łaszcza.
(Dokończenie).  Uwagi nad artykułem: Porównanie ula ramowego z snozowym, przez p. Kajetana Dębickiego zamieszczonym w ,,Tygodniku Rolniczym z dnia (i 18 Lipca r. b.
Nr. 29 .—Literatura r o l n i c z a . — Poprawa gruntów za pomoeą łak.—Korcspondencyja.— Rozmaitości.— Sprawozdanie handlowe. — Księga stad.—Ogłoszenia.— W  o d c in k u .  Pró­
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